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Zacieśnić, czy rozluźnić Kolo ?

Od czasu do czasu —  zwykle wtedy, gdy 
brak innych sposobów jątrzenia —  ponawiają 
się n nas ataki na regulamin Koła polskiego 
w Radzie państwa. Jednym zawadza jego soli­
darność, innym poufność jego obrad. Nie zdo­
łano jeszcze wyszukać żadnego zgoła dowodu 
na to, że jedna lub druga szkodzi interesom 
kraju; owszem działalność Koła zawsze jest 
uznawana za dobrą przez olbrzymią większość 
obywateli i przez Sejm. Niemniej jednak roz­
luźnienie Koła należy do stałych postula­
tów niektórych polityków. A  kiedy oni się 
przekony w ują, że atak na solidarność jest 
z oburzeniem odparty przez kraj, wówczas do­
magają się rzeczy pozornie mniejszej i wrze- 
komo bardzo pożytecznej —  domagają się ja ­
wności obrad Koła. Powiadają, że jawność —  
to kontrola kraju nad posłami, to bodziec dla 
ambitnych a zdolnych, to surowy przymus dla 
opieszałych, to wreszcie ciągły związek kraju 
z Kołem, a więc i ciągłe tego Koła popiera­
nie przez opinię publiczną. Ale, kto przyjmuje 
mandat do parlamentu, zwłaszcza do takiego, 
jak teraźniejsza Rada państwa, kto z góry go 
dz- się z tern, że dozna niejednej przykrośoi 
ze strony nałogowych paszkwilantów, i z tern, 
że uczyni poświęcenie z życia rodzinnego i ze 
swych prywatnych interesów, ten prawie bez 
wyjątku chce służyć krajowi z całych sił i po­
dług najlepszego rozumienia, a zatem nie trze­
ba kłóć go bodźcami. Kontrola krajn nad Ko­
łem już istnieje: znajduje się ona w owocach 
jego pracy, w sumie moralnych i materyal- 
nych zdobyczy. "Wreszcie, o ile chodzi o sta: 
ły związek kraju z Kołem, to ponieważ posła­
mi są ci, którzy zdobyli zaufanie wyborców, 
trzeba przypuszczać, że zaraz po wyborach 
nie v tracili tsgo zaufania, lecz mają prawo 
żądać, aby ono —  jak mówi poeta —  „zstąpi­
ło z bymnu do prostej powieściu, to znaczy 
objawiło się rzeczywistą wiarą w to, że co 
Koło robi, to robi tak, jak najlepiej można 
w danej chwili. A  zatem, stały związek Koła 
z krajem powinien wynikać nie stąd, że po­
słowie będą pod ustawiczną cenzurą wyborców 
i niewyborców, lecz stąd, że kraj będzie nie­
wzruszenie wierzył swej delegacyi i na każde 
jej ski "enie postąpi tak, jak czyni pułk na 
znak ch;wódzoy. Niezaprzeezenie, nioby nie 
szkodz gdybv posłowie mogli każdy twói 
zamiar — każdy zamiar całego Koła powie­
rzać wyborcom do ucha, a ci wyborcy umieli 
milczeć, lecz ponieważ to niemożliwe, ponie­
waż o tajemnicy wnet dowiedzieliby się inni 
partnerzy Koła' w Radzie państwa, przeto ja­
wności trzeba się wyrzec, jako rzeozy choć 
przyjemnej dla ciekawych, ale szkodliwej dla 
taktyki parlamentarnej. Tajność obrad jest 
warunkiem nakazanym przez solidarność. Kto 
się domaga jawności, ten w gruncie rzeozy 

i godzi w solidarność, a kto sprawia, że dzien­
niki — wszystko jedno jakie: nasze, ozy 
obce —  popisują się peufnemi wiadomościami 
z Koła, ten podsadza miny pod Koło.

Nigdy niedość jest powtarzać tej prawdy; 
trzeba, żebyśmy zawsze mieli ją przed oczami. 
Ale w tej chwili piszemy o tern jebzeze dla­
tego, źe właśnie tę sprawę rozstrzygnięto te­
raz w Poznańskiem w sensie, podanym przez 
nas powyżej. Tam, jak wiadomo, wypadek 
wrzesiński na nowo poruszył nieraz już roz 
trząeaną myśl zreformowania obu K ół polskich 
w Berlinie, aby one lepiej wiedziały, co się w 
kraju dzieje i mogły energiczniej atakować 
rząd interpelaoyami. Przekonano się bowiem 
już nieraz, że oba Koła wiedzą o wypadkach 
w kraju tylko to, co doniosą dzienniki, ani 
więcej, ani lepiej, a to zazwyczaj jest niedo­
stateczne ; na interpelacyę odpowie minister, 
że dzienniki zmyśliły — i na tern się kończy. 
Otóż przy sposobności rozpraw nad reorgani- 
zacyą obu Kół polskich w Berlinie odezwało 
się ze zwykłą natarczywością żądanie, aby 
obrady Kół były jawne i żeby protokoły ich 
ogłaszano, bo to będzie dla posłów bodziec,

kontrola, zachęta i t. d. Rozprawiano w dzien­
nikach długo i gruntownie; zabierali głos naj­
wybitniejsi w kraju, jako też —  najhałaśliwsi.

Jak się należało spodziewać, z tego star­
cia z dań wyszła zwycięsko zasada bardzo ści­
słej solidarności i tajemnicy obrad. Ponieważ 
za ich jawnością stała przemawiają radykali- 
śoi, podszywający się pod miano ludowców, 
przeto przypomniano im, że na początku życia 
parlamentarnego, w jednem z pierwszych Kół 
zasiadała gromadka chłopów pod wodzą Jana 
Palacza, który z całą swą partyą zawzięcie 
walczył w obronie jeszcze nieustalonej wów- 
ozas żelaznej solidarności i tajemnicy narad, 
popierając w tern znakomitego polityka, pre­
zesa Maoieja Mielżyńskiego. Przypomniano ró­
wnież ten fakt, że inny dzielny obywatel i nie­
pospolity mąż stanu, jenerał Chłapowski, pro­
szony o przyjęoie godności prezesa Koła, od­
parł: „Dobrze, ale jam nawykł do rygoru woj­
skowego, a uważam, że nasza delegacya, wy­
słana do Berlina, podobna jest do batalionu w 
bitw ie; sądzę więc, że obok fotelu prezesa po­
winna byó koza dla krnąbrnych posłów". Pod­
czas dyskusyi odezwały się nawet żądania, aby 
prezydyum Koła mogło karać posłów, ale oczy­
wiście ta myśl może służyć tylko za dowód 
głębokiego przekonania o ważności tajemnicy 
obrad.

Ostatecznie po zamknięciu rozpraw stwier­
dzono, że ; „Solidarność jest dogmatem niena­
ruszalnym; bez niej nie ma reprezentaeyi. 
Wszystko, co ten dogmat może osłabić, jest 
szkodliwe i powinno być potępione". Nato­
miast zaleca się powiększyć atrybucye prezesa 
Koła i prezydyum. Samo zaś Koło powinno 
istnieć i odbywać narady nietylko podozas 
trwania sesyi parlamentarnej, ale zawsze przez 
całą kadencyę. Nadto powinno powstać'„biuro 
informaoyjne", któreby zbierało wiadomości o ! 
wszystkich wypadkach, robiło dochodzenia, 
gromadziło dokumenta na użytek Koła i t. d. 
Od czasu do czasu, w chwilach ważnych, kie­
dy opinia jest na rozdrożu, Koło powinno od­
być naradę i dać społeczeństwu wskazówkę.

Tak zamknięto rozprawy, dająo dowód 
wielkiej wytrawnośoi politycznej społeczeństwa 
barc zo dojrzałego.

Sprawa Trypolisu.
Londyńskie dzienniki ogłosiły następująco 

doniesienie z Nizzy : „Niebawem nastąpi nader 
ważna zmiana w położeniu Anglii na morzu 
Śródziemnem. Serdeczne stosunki, jakie dotąd 
trwały między Włoohami a Brytanią, należą 
już do przeszłości, natomiast powstaje ścisłe 
porozumienie włosko-francuskie, do którego za­
proszono Hiszpanię. Anglia będzie więc najzu­
pełniej odosobniona we wszystkich sprawach, 
dotyczących morza Śródziemnego, a więc i 
tych dwóch spraw, które niebawem staną na 
porządku dziennym, a rozstrzygną o Trypolisie 
i Marokko."

Doniesienie to powszeohnie jeBt uważane 
zą prawdziwe. Trzeba tedy wyjaśnić, o oo tu 
chodzi. Zapewniają, że Francya, zarządziwszy 
swą morską demonstraoyę na tureckich wodach 
i ząjąwszy wyspę Mitylenę, zamierzała zdobyć 
na Turcyi jakąś „dzierżawę", czyli po prostu 
zaokupowaó na stałe jakiś port turecki, czy też 
jakąś wyspę na archipelagu, ale otrzymała z 
Petersburga wskazówkę, że Rosy a nie życzy 
sobie, aby we wschodniej części morza Śród­
ziemnego robił ktokolwiek z Zachodu zdoby­
cze, natomiast gotowa jest popierać Francyę 
w jej dawnych zamiarach, maiąoyoh na celn 
zabór Marokka. Otrzymawszy z Petersburga 
taką zachętę do rozpoczęoia akcyi przeoiw Ma- 
rokku, rząd paryski uznał przedewszystkiem za 
konieczne pozyskać "Włoohy i Hiszpanię. W  tym 
celu ofiarował Włoohom tureoką wassalną pro- 
wincyę Trypolis, gdzie właśnie teraz, z powo­
du znacznego powiększenia podatków, powstał 
gwałtowny ruch przeciw zależności od Turcyi. 
Hiszpanię zaś zaprosił rząd francuski do udzia­
łu w rozbiorze Marokka. W  ten sposób po­

wstało „trójprzymierze łacińskie" dla załatwie­
nia obu wymienionych wyżej spraw śródziemno­
morskich z zupełnem pominięciem Anglii.

To wszystko powtórzyliśmy dokładnie za 
dziennikami zachodnie europejskimi, które za­
powiadają nader ważną i niebezpieczną akoyę 
trzech państw łacińskich, mianowicie zabór 
Trypolisu przez Włochy, a częściowy rozbiór 
Marokka przez Franoye i Hiszpanię. Zapewne 
zbyteczna jest dodawać, że podobne przedsię­
wzięcie należy do bardzo nieprawdopodobnych 
i wprost niemożliwych w dzisiejszych czasach. 
Co do Trypolisu, to w r /ku 1892-gim stanął 
między Anglią a Francyą układ, na mocy któ­
rego wszystkie ziemie na zachód od Libijskiej 
pustyni, a na półnoo od Sudanu należą wyłą­
cznie do francuskiego wpływu. Korzystając z 
tego układu, Francya przed kilku laty zagar­
nęła Tunis i wzniosła tam potężną twierdzę 
Bisertę, ponieważ zaś boleśnie dotknęła tern 
Włochy, które zawsze łakomie spoglądały na 
1 mis, przeto zaczęła im ofiarowywać Trypolis. 
Jeżeli tę ofertę ponawia teraz, to nie ma w 
tein nic nowego. Ale W łochy nigdy nie szły 
za franouskim podszeptem, ponieważ niepodo­
bna zabrać Trypolisu bez zatargu z Turcyą, 
której skrzywdzenie nie zgadza się z celami 
trójprzymierza. Dopóki zatem istnieje trójprzy­
mierze, a Włochy do niego należą, dopóty 
francuskie oferty nie mogą byó w Rzymie 
przyjęte.

Co zaś do Marokka, to aby ten sułtanat 
uszczuplić na korzyść Francyi i Hiszpanii, 
niedość jest jakiegoś trójprzymierza państw ła­
cińskich — trójprzymierza tak zresztą baje­
cznego, jak wąż morski. Niemcy i Anglia, ma­
jąca na orozyku Portugalię, posiadają tak wa­
żne interesa handlowe w Marokku, że bez zgo­
dy tych państw niepodobna myśleć o żadnych 
w niem zaborach. A  któż darmo pozwoli sąsia­
dowi zwiększać swe posiadłości ?

Sprawa Trypolisu niezawodnie istnieje; 
stanowi ją ruch antiturecki, zmierzający do 
wyłamania się z pod władzy sułtana. Wszelkie 
zaś inne plany, choć pełno ich w dziennikach, 
z pewnośoią nie istnieją w gabinetach.

Przyszłe conclaye.
W  razie gdyby Ojcieo św. przeżył jeszcze 

trzeoh kardynałów, Parocohiego, Oreglię i Le- 
dóchowskiego, którzy , \ mianowani jeszcze 
przez Piusa IX , mógłby wybió dla św. Kolle- 
gium złoty medal z napisem: „Nie wy mnie,
lecz ja was obrałem". Tak zrobił do tej pory 
tylko jeden Papież, Urban V II, który przeżył 
wszystkich kardynałów, mianowanych przez 
swego poprzednika.

Odnowienia zupełne św. Kollegium na­
stąpiło jednak za panowania Leona X II I  nie 
raz, ale dwa razy, z wyjątkiem naturalnie wy­
mienionych wyżej dostojników. Ojcieo św. prze­
żył bowiem 131 kardynałów, między nimi zaś 
było 71 mianowanych przez niego samego.

Ale duch świętego Kollegium pozostał ten 
sam, co i poprzednio. Tern tylko można sobie 
wytłómaczyó, choć nie usprawiedliwić postę­
powanie rządu włoskiego, który trwa dalej w 
prześladowaniu Kościoła, podsycając w ten 
sposób niezgodę między ludem „zjednoczonego* 
państwa. Prześladowanie to nie ustanie, jak 
się zdaje, dopóki Ojciec św. nie zdecyduje się 
zrezygnować z praw do władzy świeckiej, w 
myśl najserdeczniejszych życzeń masoneryi. 
Ale do tego ohyba nigdy nie przyjdzie. Obsta­
wanie przy władzy świeckiej Papieża stało się 
tak silną tradyoyą, że nie można sobie wyo­
brazić, aby jakikolwiek następca Leona X III  
mógł od niego odstąpić.

Przy przyszłam conolaye, mooarstwa na- 
leżąoe do trójprzymierza będą usilnie dążyły 
do tego, aby przyszły Ojoiee św. zgodził się 
na „czysto apostolską władzę w państwie du­
cha", jak obłudnie piszą dzienniki masońskie. 
Chodzi bowiem o to, że Papież, pretendujący 
do władzy świeckiej, musi niechętnem okiem 
patrzyć na trójprzymierze, gwarantujące siłą

kilku milionów bagnetów obecny stan posiada­
nia Włoch zjednoczonych, stan posiadania, 
wskutek którego Rzym zostaje w rękach rzą­
du włoskiego.

Prasa masońska stwierdza jednak z n&j- 
wyższem ubolewaniem, że kardynałów, usposo­
bionych „pokojowo" jest bardzo niewielu. Rzecz 
szczególna, że do tych „spokojnych* zaliczają 
masoni przedewszystkiem kardynałów austrya- 
ckich. Raffaele de Cesare, poseł do parlamen­
tu włoskiego i rzekomy znawca stosunków 
watykańskich twierdzi, że kardynałowie au- 
stryacoy podczas conclaye „daliby wyraz woli 
swego sędziwego władzcy". Jaka to ma byó 
wola, tego Cesare w dziele swojem p. t. „Od 
pierwszego conclaye do ostatniego konsysto- 
rza“ nie wymienia. Z tego jednak, co wyżej 
powiedzieliśmy, nietrudno się domyślić.

Co do kardynałów niemieckich żywi Ce­
sare pewne powątpiewania, ozy oesarzowi W il­
helmowi udałoby się na nich wpłynąć według 
swej woli. Te powątpiewania są bardzo słu­
szne. Ale zarazem dodaje Cesare, że cesarz W il­
helm -nie będzie starał się wpłynąć na obiór 
przyszłego Papieża, gdyż jedyny kandydat, 
któregoby chciał widzieć na Piotrowej stolicy, 
już nie żyje. Był to zmarły arcybiskup neapo- 
litański, kardynał San Felice, którego cesarz 
nawet odwiedził osobiście podczas swej bytno­
ści w Neapolu i długo z nim rozmawiał.

W  każdym razie pewną jest rzeczą, że 
przyszły Papież będzie znowu Włochem, tak 
jak to już ma miejsce od trzech i pół stuleci. 
Ostatnią głową Kościoła pochodzenia obcego 
był Hadryan VI. Był on Holendrem.

Również pewnem jest, że następca Leona 
X III  będzie prowadził dalej jego zbawienną 
politykę, na przekór masoneryi i innym wro­
gom Kościoła. Do obioru Papieża potrzeba bo- * 
wiem większości dwóch trzecich głosów ; że 
zaś zwykle w conclaye bierze udział mniej 
więcej 62 kardynałów, więc do ważności wy­
boru potrzeba, aby kandydat otrzymał głosy 
od 41 kardynałów. Trzeba także wziąó pod u- 
wagę, że właśoiwie kierują wyborem kardyna­
łowie miejsoowi, rzymsoy, Cardinali di Curia, 
jako obeznani ze stosunkami i osobistośoiami. 
Że zaś kardynali „pokojowi", jak ioh nazywa 
Cesare, stanowią mniej, niż jedną trzecią ogól­
nej liczby książąt Kościoła i nie są po naj­
większej ozęśoi Włoohami, więo nie należy się 
obawiać, aby wpływy czysto polityczne miały 
wziąo górę nad obecnym prądem. Zresztą kar­
dynałowie włoscy są na miejscu, oboy zaś mu­
szą przyjeżdżać często z dalekich stron, przy- 
czern wiek, choroby i różne przeszkody niema­
łą grają rolę.

Cesare nie łudzi się też co do polityki 
przyszłego Papieża odnośnie do Włoch, naj­
bardziej zaś gryzie go przypuszczenie, że na 
Stolicy Piotrowej mógłby zasiąść kardynał 
Rampolla, posiadający nb. zupełne zaufanie 
bardzo wielu kardynałów. Wszyscy francuscy 
książęta Kościoła nie głosowaliby za nikim in­
nym, tylko za nim. To samo by uczynili kar­
dynałowie : amerykańscy, oraz irlandzki. Je­
dynie co do austryackich żywi Cesare pewne 
nadzieje, oparte na czystych domysłach, albo 
też na błędnych informacyach. Przyszły Papież 
nie odstąpi ód tradycyi swego poprzednika w 
tak ważnej kwestyi, jaką jest dążenie do wła­
dzy świeckiej. Podobne przypuszozenia należy 
też uważać za wynik pobożnych żyozeń ma­
soneryi, nie opartych na żadnej podstawie 
faktycznej.

Na razie jednak nie ma jeszcze, dzięki 
Bogu, żadnych przyczyn do roztrząsania, ja- 
kimby mógł ,byó wynik przyszłego conelave, 
gdyż Ojciec Święty oieszy się jak najlepszem 
zdrowiem i długo jeszcze będzie przewodził 
Kościołowi świętemu, ku najwyższemu dobru 
wszystkich wiernych. Powyższe dooiekania 
podaliśmy więc tylko jako wysoce ciekawy 
objaw życzeń wrogów Kościoła, którzy radzi- 
by widzieć papiestwo wyzute z wszelkiej wła­
dzy, nietylko świeckiej, ale i duchownej. Mo­
gą jednak byó spokojni; opoka Piotrowa opie­

rała się już większym burzom, niż ta, któreby 
jej w najbliższej przyszłośoi mogły zagrażać; 
bezsilna wściekłość masoneryi jest zaś tylko 
dowodem, że potęga Kościoła rośnie i wzmaga 
się z dniem każdym.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 3 stycznia.

Posiedzenie wczorajsze zaczęło się inter- 
pelaoyą p. Ihnatowicza w kwestyi zbyt po­
wolnego załatwiania rekursów co do wymiaru 
podatku wodociągowego.

P r e z y d e n t  odpowiedział, że do zała­
twienia ich jest delegowany urzędnik koncep­
towy, który nic innego nie robi, ale materyał 
jest olbrzymi, bo codziennie wpływa do 80 re­
kursów, przeto załatwianie ich nie może byó 
tak szybkie, jakby tego interesowane strony 
pragnęły.

Z porządku dziennego uchwalono: dosta­
wę obuwia dla straży miejskiej na 3 lata po­
wierzyć p Smoleńskiemu i utworzyć klasy ró­
wnorzędne w szkołach Sienkiewicza, św. Mar­
cina, Staszica, św. Anny, Czackiego, Piramo­
wicza, Konarskiego i św. Antoniego.

Dr. G e r s t m a n  referował sprawę pety- 
oyi gminy ewangelickiej o podwyższenie sub- 
wenoyi, uchwalonej na rok 1901, mianowicie z 
2.400 na 4.000 K.; gmina ewangielicka uzasa­
dniała swą prośbę tem, że w roku ubiegłym 
miała na nową szkołę wielkie wydatki, a istnie­
nie tej szkoły zaoszozędza gminie m. Lwowa 
rocznie jakie 15.000 K . Rada szkolna okręgo­
wa miejska i Magistrat przychylnie zaopinio­
wały petycyę gminy ewangelickiej ; natomiast 
sekeya szkolna Rady miejskiej sprzeciwiła się 
podwyższeniu subwencyi dotychczasowej i w 
tym kierunku imieniem tej sekoyi dr. Gerst- 
man przedstawił wniosek.

W  dyskusyi dr. L  i 1 i e n przypomniał, że 
podczas debaty nad subwencyą zwyczajną dla 
szkoły ewangelickiej na rok 1901 uczyniono 
zastrzeżenie, że gmina ndzielaó będzie nadal tej 
subwencyi tylko w takim razie, jeżeli oprócz 
języka polskiego, także i kilka innych przed­
miotów będzie wykładanych w języku polskim. 
Referent odparł, że był to dawny postulat 
Rady, ażeby w szkole ewangelickiej oprócz 
nauki języka polskiego jeszcze jeden przed­
miot byt wykładany po polsku, a postulatowi 
temu gmina ewangelicka już przed paru laty 
uczyniła zadość, wprowadziwszy polski wy­
kład nauk przyrodniczych. —  Prof. P a- 
w l e w s k i  jako jeden z przeciwników sub- 
wenoyi dla szkoły ewangelickiej upewniał, że 
właśnie w roku zeszłym podczas debaty nad 
ową subwencyą uchwalono domagać się zapro­
wadzenia w szkole ewangelickiej całego szere­
gu wykładów polskich. Ponieważ zaś sprawo­
zdanie referenta nie objaśnia, czy temu żąda­
niu stało się zadość, przeto mówca zażądał 
odroczenia sprawy dla uzupełnienia sprawo­
zdania. —  Rektor dr. R y d y g i e r  przypo­
mniał, że szkoła ewangelicka jest tą samą, 
w której nauczyciel pewien dał dziatwie IH  
klasy takie polecenie co do przybycia na na­
ukę w nr czystość katolicką Bożego Ciała: 
„Die Nichtkatoliken mtissen kommen, die Ka- 
toliken sollen kommen". Owóż po tym wypad­
ku, który dotknął żywo uczucia katolickie 
obywateli Lwowa, prezydent miasta po zbada­
niu sprawy skonstatował, że pod względem 
zastępu sił nauczycielskich były w szkole 
ewangelickiej podówczas pewne braki. Mówca 
tedy przypomina ów fakt i oświadoza, że je­
śliby braki w tym kierunku i obecnie istniały, 
musiałby sprzeciwić się udzieleniu szkole 
ewangelickiej subwencyi wogóle.

Prof. dr. G ł ą b i ń s k i sprowadził dysku- 
syę na właściwe tory, wskazując, że w refera­
cie d-ra Gerstmana nie chodzi o subwencyę 
całkiem nową, lecz o to, czy podwyższyć sub­
wencyę za rok ubiegły, już uchwaloną, —  oraz 
że wniosek referenta zdąża do niepodwyższenia 
subwencyi, a pod tym względem nikt z opozy- 
oyą nie wystąpił.
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(C iąg dalszy),
Jerzmanowski, chcąc się ozegośkolwiek 

dowiedzieć, poszedł z Wybickim na odwach, 
aby winowajców wybadać, lecz dowódca odwa- 
chu grzecznie, lecz w sposób stanowczy od­
mówił...

Położenie było bez wyjścia. Oficerowie 
francusoy znający surowość Kellermana wró­
żyli jak najsmutniejszy koniec przestępoom, 
wina bowiem ich była oczywistą !

Uwięzieni szwoleżerzy ani przypuszczali, 
jak groźne chmury zawisły nad ioh głowami 
i gwarzyli między sobą swobodnie, wspomina­
jąc szczegóły walki Jeden Floryan zapadł już 
w swoją zwykłą zadumę, ale oo dziwniejsza, iż 
i Stadnicki milczał zawzięcie, zezując kiedy 
niekiedy na Floryana.

Milczenie Stadnickiego, przewodzącego 
wszystkim rozprawom, zwróciło uwagę towa­
rzyszów, pierwszy ozwał się Masłowski:

—  Nasz brygadyer Stadnioki... stracił coś 
oały humor!...

—  Żal mu pewno, że mu się więcej Niem­
ców nie nawinęło! —  wtrącił Roman.

—■ Będą go pamiętali, a najlepiej podobno 
mość wfirtzburska —  zauważył Toedwen.

—  Panie Józefie, co ?... Jakże ? — zagadnął! 
M&rcelek. 1

—  Et!... psia mać... bodaj gol —  mruknął 
Stadnicki, poglądająo na Floryana.

— Prawda! —  przyznał Masłowski, odgadu­
jąc myśl Stadnickiego —  imó Floryan Gotar- 
towski zadał im ohwacko! Ani mi w głowie 
było, że ma taki zamach!...

—  I  serce! —  dodał trębaoz Olszewski.
—  Psia mać! — westchnął ponsowy Stadni­

cki, łypiąc powiekami.
—  Waści nie lada przysługę oddał! Toć 

Niemcy na karku oi siedzieli!...
Brygadyer sapnął ciężko i rzucił przez 

zęb y : _
—  Flo... Florek... psia mać!...
—  Co... brygadyerze ? — odrzekł spokojnie 

FI oryan.
Stadnicki maohnął ręką i chciał ooś rzeo, 

lecz w tem drzwi się otworzyły i do kazamaty 
wszedł oficer z rozkazem, aby więźniów roz­
dzielić i pojedynczo rozsadzić. Szwoleżerzy 
przyjęli z poddaniem rozkaz.

Tego samego dnia jeszcze zaczęło się 
śledztwo przeciwko sprawcom „rabunku i roz­
boju", jak głosił protokół. Zeznania poszkodo­
wanych były jednomyślne. Weszli do gospody 
i rzucili się znienacka na spokojnych obywa­
teli, ośmiu ludzi pokaleczyli, zDiszozyli cały 
dom, stawili zbrojny opór warcie książęcej..

Kellerman z gniewem wysłuehał raportu, 
a gdy adjutant zapytał go, ozy należy prze­
słuchać podsądnych, marszałek odparł z roz­
drażnieniem :

— Nie trzeba! Jutro na sądzie wystarozy 1 
W ina oozywista!

Jerzmanowski ze smutkiem dowiedział

się o rezultacie śledztwa i decyzyi marszałka. 
W  szwadronie nie mniejsze zapanowało przy­
gnębienie, dola towarzyszów była prawie zde­
cydowaną !

W  nooy Jerzmanowski otrzymał rozkaz 
aby dwa plutony szwoleżerów z karabinami 
i ostremi ładunkami stawiły się z poruczni­
kiem na placu, za odwachem...

Marszałek, potęgując surowość, chciał aby 
winni zostali rozstrzelaui przez własnych to­
warzyszów. Szwoleżerzy przyjęli rozkaz z po­
nurą determinacyą.

Dnia następnego od wczesnego ranka 
przed domem zajmowanym przez sztab francu­
ski zbierać się zaczęły tłumy osób. Jedni przy­
byli dla zaspokojenia ciekawości, drudzy jako 
świadkowie, trzeci poszkodowani.

Na parę minut przed godziną dziesiątą 
zjeobał dowódzca warty księoia wiirtzburskiego, 
mający asystować przy sprawie, a wkrótce po 
nim sam marszałek w otoczeniu sztabu. W  sali, 
natłoczonej oficerami a co przedniejszymi oby­
watelami, zasiadł sąd wojenny, któremu prze­
wodniczył Kellerman.

Po odozytaniu aktu oskarżenia przez ka­
pitana żandarmeryi polowej, raz jeszoze prze­
słuchano świadków i poszkodowanych. Żadnych 
nie było wątpliwości. Zbrodnia gwałtu i ha­
niebnej napaści nie przedstawiała wątpliwości.

Kellerman dał znak, aby wprowadzano 
oskarżonyoh.

Siedmiu szwoleżerów weszło z głowami 
hardo podniesionemi i ukłonem wojskowym 
powitało marszałka.

Kellerman spojrzał groźnie ku przybyłym 
i zagadnął surowo:

—  Przyznajecie się do popełuionej napaści 
na ludzi spokojnych ?

—  Nie! —  odrzekł pierwszy Floryan.
—  Nie ! —  odezwali się niby echo pozostali 

winowajcy.
Marszałek rzuoił się gwałtownie na fotelu 

i rozkazał krótko:
— Badać pojedyńozo !

Dowódzca warty wyprowadził szwoleże­
rów, pozostawiając tylko Floryana.

—  Imię, nazwisko, miejsce urodzenia... stan 
służby ? — badał pośpiesznie pułkownik pro­
wadzący protokół sądu.

—  Floryan Gotartowski, porucznik legii 
włoskiej, kapitan trzynastego pułku strzelców 
francuskich, szeregowieo pułku szwoleżerów 
gwardyi jego cesarskiej mości!...

—  Oo, ce ? Porucznik V Kapitan ? Żołnierz! 
—  przerwał suoho Kellerman. —  Kapitanie 
Jerzmanowski, co to znaczy?-..

—  Panie marszałku... szeregowiec mówi 
prawdę! Wstąpił dobrowolnie...pomimo rangi...

—  Nazwisko ?...
—  Gotartowski.
—  Gotartowski? — powtórzył marszałek.

Na czole sędziwego marszałka ukazała
się groźna fałda.

—  Co masz do powiedzenia na swoją obronę?
—  Nic!...
—  Więo się przyznajesz!?...
—  Nie... eksoelencyo !...
— Do liohaL. gadaj nareszcie jak było?,.. 

Podpiliście sobie i wszozęliśoie awanturę!... |

—  Nie, ekoelencyo! Nigdy nie byłem spo­
kojniejszym i trzeźwiejszym... Niemoy drwili... 
Jeden z nich ośmielił się znieważyć naszą na­
rodowość... Wyciąłem mu policzek... Jego kam­
raci rzucili się na nas... broniliśmy się. W  koń­
cu chcieliśmy ukarać...

—  Dosyć!... Dlaczego stawiliście opór war­
cie księcia wiirtzburskiego... Przecież ta napa­
dać was nie miała zamiaru... Odpowiadaj!...

— Bo żołnierz jego oesarskiej mości cesarza 
Napoleona nie oddaje broni jakiemuś cudzo­
ziemskiemu oficerowi!... Znam tylko oficerów 
armii cesarskiej, a nawet sam książę wfirtz- 
burski nie ma mi prawa ani rozkazywać, ani 
mnie sądzić!...

Cisza zaległa salę po tej odpowiedzi. 
Marszałek odwrócił głowę, aby ukryć dziwny 
blask swych ruchliwyoh oczu. przedstawiciel 
księoia wiirtzburskiego kręcił się niespokojnie. 
Oficerowie poglądali na siebie zdziwieni śmia­
łością a dzielnośoią odpowiedzi.

—  Kto między wami najwinniejszy ? —  za­
gadnął po dłuższej pauzie marszałek.

— Ja, ekscellenoyo I
— Dosyć! Następny!

Warta wprowadziła Stadniokiego. Kel­
lerman na dźwięk nazwiska „Stadnicki" —  za­
pytał porywczo.

—  Co za Stadnioki ?...
—  Ten sam, któregoś wasza eksoellencya 

widział paoholęciem w Barze...

(Ciąg dalszy nastąpi)

polityczny, społeczny i literacki.
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Na tem dyskusya ta nią wyczerpała i w 
głosowaniu przyjęto jsdnomyślno wniosek re­
ferenta, aby subwencyi na r. 1901 nie pod­
wyższać.

Następnie przyznała Rada następujące 
stypendya : a fundaoyi Duoheńskiego po 30U K . 
dla terminatorów rzemieślniczych- rzeźbiar­
skiemu uczniowi Jakóbow Wojtasiewiczowi, 
ślusarskiemu uczniowi Adamowi Langowi, 
uczniowi fabrya: maszyn Michałowi He­
roldowi i uczn.ow krawieckiemu Józe­
fowi Lnjewskiema. —  Stypondya z iuudacyi 
im. ces. Franoiszka Józefa po 240 X  otrzymali 
uczniowie szkoły przemysłowej : Bronisław
Chudzikowski, Karol Siedlarz, Mieczysław Ha­
nuszkiewicz, Eugeniusz Koneczny i Jan Ja­
remczuk.

Dyety dla radnych, wj jeżdżająeyeh w in­
teresach gminy, unormowano w ten sposób, że 
oprócz zwrotu kosztów na dorózki, telegramy 
eto., dolega* taki w podróży w obrębie Gali- 
oyi otrzyma dyetę w kwocie 20 X  , a po za 
Galicyą 30 K.; nadto koszt biletu kolejowego I 
klasy.

Kucie koni mi 'jskioh oddano na rok b.eżąoy 
ponowrie przedsiębiorcy Henrykowi Chauerowi.

W  końcu przyjęła Rada bez dysku^yi re­
ferat d ra Głąbińskiego o sprawozdaniu korni- 
syi dla kontroli długów miejskich, poczem na­
stąpiło posiedzenie poufne, a na niem przyjęto 
rezygnacyę byłych radnych, pp. Janowskiego 
i Romanowicza, którzy jeszoze przed rokiem 
mandaty raazieckie złożyli.

Co i o ezem piszą.
P. Wincenty Rapacki w dalszym oi^gu 

swych przepyszny oh postaci scenicznych, no­
szących wsoólny tytuł „Z moich wspomnień”, 
a drukujących się w Kuryerze Warszawskim, 
opowiada o tomikach co następuje:

Wielu ich znałem, każdego gnębił jakiś ro­
bak smutku Dopóki był na scenie, śmiał się, bła> 
znował nieraz, rzucał humorem jak racami, lśniło 
się to wszystko, żarzyło, błyskało ; gdy się znalazł 
sam z sobą, zalewał sw >go robaka, co mu wnętrze 
wyjadał. Pił.

Zdawałoby się, że człowek taki, do którego 
się wszyscy śm.eją, który tylko sięgnąć potrzebuje, 
aby mu dann, czego zapragnie, powinien być nąi- 
basozęśliwszy.

Niestety! —  Im większa suma powo lżenia, 
tem głębiej smutek zalewał ich dusze, tem wadli­
wiej czorw tuczył ich serca. Ci komicy byli tra- 
gi izni.

T>m czerwem były aspiracye nigdy niepo- 
chwytno przez nich, nigdy ni6ziszczone.

*  *
Było to w trupie Chełehowskngo.
Pan Adolf S., niedawno występujący aktor, 

grał w komedyi Fredry „Nikt mnij nie zna“ głu­
piego Kacpra Stworzył typ. Czegoś tak komiczne­
go, a jednak z całą prawdą odczutego, 'eszcze lu­
belska scena nie widziała. Jednoaktówkę musiano 
przyczepiać do każdego przedstawienia, bo publi­
czność pragnęła się śmiać. Na innych komedyach

nai dramatacL ziewano, a czekano tylko na „Nikt
mnie nie zna .

—  Musisz być kontent z siebie ? powiada dy­
rektor do młodego aktora.

—  Wcale nie. Niech mi dyrektor da rolę, gdzie- 
bym mógł całą moją duszę włożyć.

—  Jakiejże chcesz roli ?
—  Franciszka Moora.
—  Ty, koczkodame jeden 1 Przewróciło ci Się w 

głowie. Wielkie powodzenie już cię oszołomiło. 
Masz tutaj szewca w „Gałganduchu". Pracuj i po­
każ im coś więcej, niż głupi Kacper.

Pan Adolf wziął rolę niechętnie i wyszedł 
struty od dyrektora.

To był pierwszy pocisk. Pracował wściekły 
nad szewcem, chciał go grać „pod psem“, chciał 
zepsuć rolę poprustu. Ale gdzietam’ Tylko się po­
kazał na scenie, zagrzmiały oklaski firenetyczne. 
Był tak komiczny, że ryczano ze śmieenu. I znów 
„Gaiganducha" powtarzano bez końca.

Dyrektor był kontent, podwyższył gażę i osy­
pywał pana Adolfa grzecznościam.

Korzystano z dobrego usposobień, i, rzekł
—  Kiedyż dostanę tę rolę ?
—  Jaką?
—  Franciszka w „Zbójcach".
—  Tyś ieszcze nie zapomniał ?
—  Nigdy nie zapomnę,
—  Niecnie cię dyabli w ezmą ! Tu, w Lublinie, 

nie chcę narażać na szwank twoj <j, tak spraw ;e- 
dliw ie zdobytej, sławy. Gdy yjedziemy do Ra­
domia, dam ci zagrać Franciszku.

Pan Adolf uśmiechną* się tryumfu;ąoo.
—  Mc ją, sprawiedliwie zdobytą sławą będzie 

Radom.
—  Zobaczymy.

Chełchowski był sprytnym dyrektorem. Ma­
jąc tak wybitną 3iłę komiezrią, me chciał jej na- 
rajić. Wymyślił więc arcywyborny koncept.

Wiadomo, ze w „Zbójcach14 dwaj bracia me scho­
dzą się z sobą nigdy. Sceny zdó eckie odgrywają 
się zupełnie samodzielnie, nie łącząc się ze scena­
mi w zamku hrabiów Mocrów, jak gdyby dwa od­
grywały się dramata. Pen Adolf, zachwycony, przy­
był na pierwdzą próbę. Dyroktor po dwóoh aze- 
plemących słowach już wiedział, co to Dędzie za 
Franciszek. Gdy niefortunny aspirant skończył 
swoją scenę, dyrektor wziął go pci rękę : zapro­
wadził do kancelaiy., wymyślając jakiś interes — 
tymczasem próbowano scen zbójeckich I  tak trwały 
te próby, dopóki szuuka nie była gotowa. Pan 
Adolf nigdy nie widział scen Kr.rola Moora.

Podnosi się kurtyna, pupilka zaczyna się poa- 
śm ewywać zaiaz przy pierwszych scenach. Zmię- 
szało to trochę naszego komika, więc bierze na 
kieł i w miarę, jak się sadzi na czarny charakter, 
śmiech rośnie, aż przy końcu wybucha.

Kurtyna zapadła po pierwszym obrazie. Chel- 
chowski b.erze p. Adolfa na stronę

—  Nic, kochanku, niech cię to nie zraża, graj 
z coraz vę&szą siłą.

Pan Adolf gra, jak wszyscy dyami, do koń­
ca. Czeka już teraz za kulisam- i patrzy na scenę 
zDjecką

— Co to jest? jak oni gadają? Przecież co nie 
„Zbujoy" Szyllera. Widzi, jak Karol Moor prze­
bija Ame ię, potem zbójców po kolei, którzy się 
kładą jik  baranki; wreszcie przebija siebie i na- 
koniec, o zgrozo, sufler wyłazi z budy i przebija 
się świecą.

Kartyna zapada i finita la comedia.
Pat liku ryczy ze śmiechu i przywołuje aktorów.
Pan Adolf był bliski omdlenia. W  głowie 

mu huczało straszliwie, omar me dostał obłędu.
Chełchowski. wyciął mu sztukę i dał parodyę 

„Zbójców11, znaną powszechnie. Tajemnica tak była 
doskonale strzeżona, że zacietrzewiony pan Aaoif 
dowiedział się o niei dopiero przy końcu.

Wściekłość i oburzenie jego nie m:ały granic. 
Tej samej nocy opaścił Chełehowskiego na zawsze.

I Kronika teatralna.Za posag żony założył własną dyrekcyę.
Grał wszystko, nawet amantów.
Jego wiblki talent i intmeya nie potrafiły je- Najgłośniejszy dziś poeta włoski, Gabryel

dnak pokryć braków i ułomności fizycznych. I d’Annunzio, autor obdarzony nadzwyczaj bujną
Dnża głowo na małej figurce. Twarz saiyra fartazyą i marzący o stworzeniu idealnego ja- 

z szepleniącą wymową, wypukłe piecy — oto ozem | kiegoś dramatu, który podobnie jak Ryszarda 
go udarowała natura. Miał wprawdzie piękne, ro- "Wagnera GesammtkunstwerTc ima b yc zespole- 
znmne oczy i czołu myśliciela, ale dwie silnej niem wszystkich sztuk, nap sał świeżo nową 
zmarszczki między oczyma pokazywały wyraźnie, źo tragedyę pt. „ ^rancesca da Riminiu. w której 
w tej czaszce tkwi upór nieprzeparty. starał się do pewnego stopnia teorye swe wpro-

Jakiei bo on walki stcczal j wadzió w życie. Sztuka ta wystawiona nieda-
Przedłużał swoją postać. wno w teatrze Constanzi w Rzymie wywołała
Sam robił buty z podwójnetai podeszwami i i nadzwyczaj sprzeczne ź sobą zdania w opinii 

wysokimi obcasami. Przedłużał sobie głowę za 1 publicznej. Jedni odmawiają jej wszelkiOb zalet, 
pomocą podwatowanych peruk, które robił przedzi- inri nazywają ją dziełem dosięgającem do wy- 
wnie. Figurę ścisku! gorsetem. Szył sobie gardę- żyny Dantego. Publiuznosó na premierze (0,ie 
robę, aby wszystkie braki zatuszować. Pracownia była usposobiona życzliwie dli dzieła, przede- 
jego była istnym muzeum, do którego wejścia J wszystkiem już z tego powedtr, że przedsta-mnzeum
strzegł zazdrośnie. A cóż dopiero powiedzieć o pracy 
nad wymową! Słyszano, jak powtarzał po kilka­
dziesiąt razy jeden wyraz. Okresy całe powtarzał 
na rozmaite tony, a dodać jeszcze trzeba, że nia 
miał neba muzykalnego I wszystko to szł° na 
maine. W  pcwaine sztuce wyszła zawsze kary­
katura.

Gdy się tak nznoił i namęczył, puszczał falę 
w farsie lakiejś albo lekkiej komedyi i tu dopiero 
dawał koncert humoru, jak gdyby się chciał odbić 
za wszystkie niepowodzenia w dramacie.

Wśród takich to walk i szamotań trafił wre­
szcie na poważną rolę, w poważni, sztuce, i ta 
stanowiła klejnot w 'ego repertuarze.

Na teatrze grodzieńskim stracił wszystko, 
wybrał się na gościnne występy do Warszawy.

Poprzedzua go sława znakomitego komika. 
Wówczas nie pisano tyle o aktorach, zwłaszcza 
prowincyonalnych, a jeżeli o którym -wspomniano, 
czyniono co już ped naciskiem ooinn.

Wybrał Sobie na debiut rolę hraliego Zbi- 
okiego w „Damie i dziewczynie4* Korzemowsklego.

Byłem wówczas w szkole dramatycznej: Na
próbach, w których i ja uczestniczyłem, grtjąC e- 
dnogo z panów, poznałem naszego gościa. Sprawił 
na nas wrażenie dobrodusznego poczciwca, co 
trzech zliczyć nie umie, gadał swoją ro,ę przez zę­
by tak, że mało co z niaj zrozumieć można było. 
Artyści przedrwiwali go po kątach, uśm-ochali się 
szyderczo i już widzieli potężne jiusco. Niektórzy 
znów oburzali się, jak można było pozwolić na de­
biut i dopuścić do skandalu, j-iki n-swątpliwie wi­
siał w powietrzu. Reżyser ruszał ramionami i u- 
mywał ręce niby Piłat, mówiąc: „Ja za to nie od­
powiadam, to jego rzecz.“

Nadszedł dzień reprezentacyi. Godzina 6ta, o 
której gorliwi zaczynają się schodzie do garderoby 
—  debimanta nie ma. Pół do 7ej, kiedy przyuho- 
dzą opieszali, nie ma Godzina 7ma, mai uderów —  
nie ma.

Niepokój, tryumf, śmiechy, stchórz] ł ! Prze­
ląkł się fiaska. Zacieranie rąk, drwiny głośne itp. 
Reżyser posyła po aktora, gr .j ącego tę rolę, -żeby 
zastąpił debiutanta, ten odmnwic.

Zmiana widowiska. Bi je godzina pół do 8ej, 
orkiestra gra i równocześnie zjawia się za kt lisami 
jakaś posiać w pudle na głowie, z wyciętem ja­
mami na oczy, z otworem do oddychania, niby ja­
kaś maska stalowa. Pytają :

—  Kto to ?
—  To ia, Adolf S., —  odpowiada figurr —  cze­

kam na moje ostatnie słowa, proszę zaczynać.
Inepicyent strwożony daje znać reżyserowi, 

reżyser przybiega i żąda zrzucenia pudła.
—  Jan będzie czas, to je ztzucę —  odpowiada. 

Niech pan każe zacząć sztukę.
Zaczynają. Po kilku scenach ma wejść Ura­

bia Zł icki.. i wchodzi rzeczywisty hrabia Zbi iki.
Tej chwin póki żyję, nie zapomnę. Była to 

postać, godna uwiecznienia w kamieniu. Korze­
niowski zaledwie mógł amarzyć o takiej figurze. 
Publika i ak*orowie “durnieli, ujrzawszy tę mi- 
strzowrką charakterystykę, pod którą człowiek 
gdzieś się schował. Lawatar wziąłby go do swoich 
studyów, a franolog zdumiał nad tą czaszką. Gło­
wa to była męska, łysa, długa —  czoło pełne ro­
zumu, figura garbatego przepyszna, aa mniejszy 
«zczegół ubrania nieprzepomnisny. Ręce długie, 
mowa, gest złożyły się na tak harmonijną i ory 
ginainą całość, żo stanowiły typ, 'akiego się nigdy 
nie zapomina.

Grsł go do końca przepysznie, z akcentem 
prawdy niezmiernej i z tym szlachetnym realizmem, 
jakiego dotąd na scenie warszawskiej nie w, jdziano. 
Wzruszał i roztkliwi ił.

I publiczność i krytyka były zachwycone.
Ęa# Adolf wypłatał sztuczkę k la Chełchow­

ski — nie darmo u niego terminował.
Był to jedyny jego tryumf w poważnej roli. 

Wszystkie ujemnośca natury zamieniły się w tej 
sztuce na dodatnie. Zdaje się, że takie zmierzenie 
swoich sił powinno mu dać nrukę już na resztę 
życia. Nieprawda. Nieprzeparty jego upór począł 
mu podszeptywać myśli złowrogie.

—  Skoro te wszystkie braki, jakimi mnie upo­
sażyła u a tur a tak doskonale się nadały do tej roli, 
to uzemużbym nie miał znaleźć drugiej i trzeciej, 
gdziebym mógł wyjść zwycięsko? Spróbujmy! oto 
Ryszard III Szekspira. Gaibaty, potworny, kuter­
noga. Wybornie. Trzeba zagrać Ryszarda.

I zagrał. Zapomniał tylko o jednej rzeczy, 
że Rytzard był demoniczny, a'e uigdy śmieszny.

Tak później było z Mefistofelem, z wojewodą 
Słowackiego, z Miecznikiem i wielu innymi, któ­
rych nie wyliczę.

Publiczność nie sykała, przebaczała mu te 
wybryki dla jegc św’atnych kreacji w komedyi, 
ale chłód jej zamroził już na zawszi aspirąoy.a p. 
Adolfa.

Począł pić straszliwie.
Nie widywano go w domu, ani w teatrze po 

klika tygodni, ale za to nocą, na ulicach spotkać 
możne było małą figui kr, zataczającą się od ściany 
do ściany, mruczącą jakieś przekleństwo.

Gdy żona ^rejzcie zamknęła go w domu, 
wypił jej wodę kolońską, a potem po sznurze 
uciekł z trzeciego piętra.

I  tak bywało przez lat Kilka.
Z wiekiem, gdy już sił poczęli braknąć, zgi­

nął humor i pamięć znikła.
Pan Adolf patrzał smutny na rywala, .mło- 

degu M , który pomału obejmował jego role, grał 
je dobrze i werwy Komicznej miał wiele; ale ten
pan M. nie kochał sztuki, nie była mu ona, jak 'emu,
całym światem. Pan M. przepędzał czas w weso­
łych towarzystwach, które bawił! Przychodź,ł na 
próbę, podcięty nieraz dobrze, a 10 I1 nigdy nie 
umiał.

Zabiło serce mocniej w starym orle, który 
sobie opaiał skrzydła wprawdzie, ale w słońcu. 
Poczuł jeszcze siły i dalejże z nrimi na scenę.

Grał jak za czasów młodości. Publiczność, 
wywdzięcza ąc się za to, darzyła jego rywala obo­
jętnością, który już tylko w knajpie kuł ni i8ma- 
czne koncepta i drwił z pana Adolfa.

Umierąjąo, wyrzekł bolesną skargę:
Dlaczego mnie los lak pokrzywdził ?

rjm  jest scena iniłośna z Franoeską, jest iszczę kwitnie... A  zresztą... chyba nas n-zemo-
dzibłem Baocetticgo, uąi większego snycerza, ( cą nie wyrzucą ?
jakiego dziś posiadają Wiochy, świecznik że- P a n i  (po namyśle). Ha, muszę ci przv-
lazny jest dziełem Contn’ego, który w sztuce 1 znać słuszność... Tylko czy pewi ■ j sstes że to
swej zbliża się do quatłrocentau. Skrajny rea-1 była jego żona ?
lizm we wszystkich rekwizytach soenioznyoh j Pan,  Jakże? WezaK powiedział jej tv 
nważa d’Anminzio za nader skuteczny środek § kulfonie ?** ”
do zasuggei owa ni* aktorom nastroju. „Jeśli I

wienie tej tragedyi, pisanej białym wierszem 
trwało od dziewiąt ij wieczorem do godziny 
drugiej po północy. Już to samo działa bardzo 
nużąco, a cóż dopiero kiedy akcya jest słaba, 
kiedy publiczność wysłuchać musi, przed ka­
żdym aktem, długich intermezzów muzykalnych, 
„ilustrujących" treśó sztuki, kiedy (podobu.e 
jak w innycb dziełach scenicznych d’Annunzia) 
akcya dramatyczna znika wśród-mnóstwa szcze­
gółów niepotrzebnych i mało zajmujących, 
które się zrodziły w jego poetycznej wyobraźni 
w inteneyaoh bardzo artystycznych, ale tru­
dnych do pochwycenia wobeo perspektywy te­
atralnej. Dramat „Franciszka z Rimini" za­
wiera wiele niewątpliwie piękności wiersza, 
ale lepiej wyjdzie w ozytaniu, niż na scenie.
Nawet Eleonora Dude, w roli tytułowej, nie 
uratowała powodzenia.

"Wiadom6Hi jest, iż Dante w „Boskiej ko­
medyi" w piątej pieśni „Piekła" wyprowadza 
zakochaną parę: Franceskę i Paola. Wprawdzie 
nie nazywa . icb po nazwisku, ale wi< my, iż 
Franciszka była z Rimini, a Paolo nazywał 
się Malatesta da Polenta. —  Jest w Rzymie 
rodzina ks. Malatestów, z których jeden żona­
ty oył z hrabianką Krasińską, a jeden obecn „e 
ma za żonę hr. Platerównę, ale rodzina ta nie 
wywodzi się z historycznego rodu, któremu 
dali tyle rozgłosu Dante, potępi Boccaccio „ 
kilkunastu późniejszych dramaturgów i mala-1 wnej roli 
rzy, zajmujących się tragiczną miłością zako­
chanej pary z X III  wieku.

Anunzio idzie w dziele swem własnymi 
torami, woiela własne gusta - pomysły w sza­
ty sceniczne, mało troszcząc się o warunki tea­
tru. Przed jego wyooraznią stanął widocznie 
śmiały pomysł odtworzenia wyobrażeń, ohnra- 
kterów, uczuć, życia X III  stulecia, epoki, w 
której żyli piękny Paolo Malatesta i Fran- 
ce«ea da Rimini i dlatego, aby wypełnić o- 
hraz, przeładował go maóstwbm epizodów, a 
niemniej 1 dyalog zaopatrzył w wiele dru­
gorzędnych szczegółów, malujących wprawdzie 
6pofeę, ale ze szkodą dramatu uczuciowego, 
którypy powinien utrzymywać wiązów w sku­
pieniu, a tymczasem wlecze się cienką nituą, 
aby dopiero w ostatnich scenach im przypo­
mnieć nieśmiertelne wieisze, włożone w nsta 
kochanków przez Dantego.

Nessun mugyior dolore, che ricordarsi dal 
tempo felice nella miseria...

Są w tej „Franoesee" niektóre ustępy, 
które w ozytaniu mogą być śliczne, ale na 
scenie nużą. Pierwszy akt w Rayennie, króry 
trwa godzinę, aaczyna się długą sceną pomię­
dzy kobietami, służąeemi F-anceski & kugla­
rzem, trubaduram-śmi'iszkiem. Później dowia­
dujemy ,-dę, że Franciszka ma być wydana »a 
Soianoiotta (Kulawca'! pana na Rimini, w któ­
rego imienm przyjnehał jego brat Paolo il 
Bello. Tutaj spotykają się bohaterowie sztuki 
po ran pierwszy. —  Drag’ akt pełen jest 
wrza wy wojennej, wojny domowej, gdyż od­
bywa się w czasie szturmu Gibsllinów do 
wież miasta K m itL  Na tarasie bastyonu od­
grywa się w tyle bitwa, na przodzie sceny, 
wśród błysków ognia greckiego, szczęku 
bron1’ , obrony murów, średniowiecznych za­
pasów, rozmowa Pawła i Franeeski, zapo- 

"wiadająca dramat, oraz suma z nieprawym 
bratem pawia, Mel .testą, który będzie na­
stępnie zdrajcą tajemnicy i zgubi zako­
chanych.

Dopiero w trzecim akcie zaczyn* widz 
interesować mę miłością, a wreszcie po ró­
żnych epizodach, malujących życie na dwo­
rach w X I l i  Wisku, muzyce i tańcu, astrologu 
i kuglarzu... dobija do owej sceny czytania, w® 
dwoje książki „Historyi Lancelota", słyrmej z 
opowiadani , Dantegc, z prosooty i poezyi, jaka 
z mej w.eje w nieśmiertelnym poemacie poety 
z Ravenny —  do pocałunku. Scena ta, w któ­
rej grała Luse i Gustaw Salv.ni (Paolo), jest 
bardzo piękna.

Czwarty akt daje sposobnosć młodemu 
Malateśoie, nieprawemu bratu Scianciotta i 
Pawła, ko ndrudzenia sie z „czarnym" chara­
kterem i naprowądzunia zdradzonego męża na 
ślad tegu, oo się w jego domu dzieje. Ostatni, 
piąty Jest tylko sceniczna, ilustraoyą opo­
wiadania, jakie dał słynny nowelista X III  wie 
ku Jan Boccaccio, w formie komentarza do 
Dantego. Scianoiotte wHnda do sypialni Fran­
ciszki, zastaje tam Paola, który ucieka przez 
okno, ale zaczepia się szatą o hak. Wściekły 
mąż a brat Paoia rzuca się nań ze szpadą;
Franoiczka wpada pomiędzy nich, otrzymuje 
pchnięcie w pierś i umiera w chwili, kiedy 
Sciaucioto zabija ta^że brata, jej Jkoohan- 
Ka..., npęzem łamie skrwawioną szpadę na 
kolanie.

O nowej tej sztuue swpjej i o jej przy­
jęciu przez publiczność rzymską, tak wykazu 
się d'Aununzio w rozmowie z jakimś dzienni­
karzem angielsk m: „Od dawna już przywy­
kłem do tego, że bywam równocześnie przed­
miotem freuetyoznych oklasków i najbardziej 
nienai. stnych demonstracji, do jakich zdolna 
jest cywilizowana public znośó. To jednak nie 
odwiodło mnie nigdy od usiłowań moich przy 
wrócenia na scen! e włoski nj praw, jakie się na­
leżą prawdziwej poezyi. Usiłowanie takie po­
winno było sporkaó się u publiczności przy- 
najmnie z Uwagą, podyktowaną respektem.
Nie ze względu ra własną osobę, dotknął 
mnie głęboko ten nienawistny, czasami wy­
uzdanie nienawistny sposób, w jaki mój dra 
mat przyjęto w teatrze Oosfanzi, lecz cierpia­
łem z powodu bolu, jaki wyrządzono Eleono 
rze Duse, tej szlachetne] kobiecie, którą zno­
wu w swej ezysiej wielkości spełniła czyn ar­
tystyczny, zasługujący na serdeczną wdzięcz­
ność wszystkich artystów i miłośników sztuki.
Nie wahała się ona wziąć udziału w przedsię­
wzięciu artystyoznem niezrównanej wielkości, 
i z rzadką wspaniałomyślnością - bezintereso­
wnością hoinie dawała na to swe pieniądze".—
O udziale innych artystów, rzekł d’Anjunzio:
„Etażerka na książki w trzecim akcie, w któ-

nD. Paolo Malstesta —  mówił on — pije z 
kielicna z pozłacanego srebra, wysadza lego 
drogimi kamieniami, które wyszły z pracowni 
najlepszych naszych julrlerów, to gest jego, 
sądzę, jest szlaehetui.eiszy prawdziwszy, niż 
gest aktora, który podnosi do ust kielich z 
pomalowanego drzewa".

Zauważył przytem d'Annunzio, że mniej­
sze spra wiała trudności przy tej inscenizacyi 
wierność łrstoryozna konstyomów z 3 III stu­
lecia, niż rzeozy pozornie podrzędne. „Mie­
liśmy np. —  opowiadał on —  nieskończoną 
trudność w wynalezieniu egzemplarza rośliny 

Basilico Salernitano", którs w ewyoh czasach 
była symbolem wiernej miłości i którą takie 
unieśmiertelni Boccaccio. Ale w obecnej porze 
roku „Bisalico Salernitano" jest pozbawione 
liści, a Eleonora Duse nigdy nie byłaby sie 
zgodziła wystąpić na scenę ze sztuoznem „Ba- 
9'lico". Na szczęście przyszła nam z pomocą 
księżna Baracco. Na każde przedstawienie mej 
sztuki przysyła ona służ^uę z Neapolu do 
Rzymu z wazą, za,vierajacą tę drogocenną 
roślinę",

Zmeohęcouy do publiczności dystyngowa 
nej, uczęszczającej na premieiy v»r wielkich 
teatrach, a pozbawionej naturalnej naiwności, 
za to zaś obdarzonej nadzwyczajnie wydelikaco­
nym i wysubtelnionym krytycyzmem, d'An 
nuazio począł marzyć o załjżen.n teatru ludo­
wego w Rzymie; w tym teatrze miałyby być 
wszystkie miejsca równio dobre i wygodne, 
a bilety teatralne rozdawanoDy po mieście 
każdemu, ktoby je rmeó pragnął. D ’Annuzio 
sądzi, ze puDlloznośo w ten sposób zebrana, 
ukaże w :ącej naiwnei wrażliwości, niż auayto- 
ryum dzisiejszych teatrów.— W  przyszłym se­
zonie „F^enoeska" ma być przedstawiona 
w Londynie równi* ź z panią Duse w głó-

1 ani .  A ha, prawda... Idę kazać zapako­
wać rzeczy,..

•̂>an- Gldy będziesz gotową, powiesz mi, 
pójdę wytargować dorożki na kolej. Ppjedzie’ 
my ło BrLdęckich. Jak to świetnie mieć sto- 
sun :i z obywatelstwem ziemskiem !

Z izby sądowej.

Mały fejletoD.

gazetę)

jazda do Brzdęekich.
Gab.net — p a n  d o m u  siedz> w fotelu przy 
biurku; oburącz podtrzymuje głowę i użyta 

list świeżo otwarty: 
juieli moje przypominania się o te 

150 reńskich nmją być głosom wołaj oego na 
i iszczy, to ja będę panu życzył ładnych świąt. 
.*i7jemy wszch. nie w dzikiej Angoli, gdzie na je­
den kilometrfjjlprzypada ledwie V36 sądu powiato- 
wego i ł/M egzekutora, lecz proszę ja pana, we 
Lwowie. A gdy kogo nie stać na oddanie, to 
nie trzeba było komu zswraeaó głowy i poźy 
czao z terminem na weksel i prywatne słowo 
honoru, tembardziej../

P a n i  d o m u  (wchodzi lekkim krokiem). 
Leoniiasku1

P a n  (narzuca na list 
Agrypciu ?

P a n i .  Przyszłam przypomnieć ci duszo, 
źe> święta z* pasem

u an (trze czoło). W  istocie, zbliżają się 
święta..,

P a u i (z uśmiechem, w którym 95 proc. 
cukru). Trzeoa pomyśleć o wilii.

Pan.  Myśl, moje kurczątko 
Pa n i .  0  należytem przyjęciu gości, ko- 

1< udzie dla sług, koniu dl* Pirusia, laloe dla 
Mimi, grzechotce dla Cyrusia..

Pan.  Myśl, moja makagigo.
P a n i  (z uśmiechem, w którym onkrn 

3 proc.). Duorze, lecz na to wszystko potrze­
ba pieniędzy.

Pan.  Których ja me mam! 
a n i (45 proc. cukru i 6 proc. ohrzanu 

świeżo naskrobauego). Nie masz pieniędzy przed 
świętami Bożego Narodzenia ?

P a n. Zgadłaś. Jbeonie t« ka stagnaoya! 
P a n i .  To unie nic nie obchodzi. Przy 

składania przysięgi ślubnbj, jeżeli mnie pa­
mięć nie myli, o stagnacji nie wspominałeś 
api słówka.

P a n  (wydycha z płuo powietrze pod ciśnie­
niem trzech atmosfer). A  ty nic nie mówiłaś o ko­
lędzie i pieniądzach na święta; (Z siłą i powa- 
gąl. Małżeństwo, uaoja pani, nie j >st tramwajem, 
który kursuje aa opłat;

P a n i .  Tak? A  więc 1 ja cl palnę po­
równanie; mcłźeństwu nie jest tramwajem, któ­
rym pan mąż usiłuje jeździć „durmczką".

Pan.  Ładne porównanie! Jestem wszak 
głową domu, a wiadomo, że głowa tramwaju, 
konauktor, :ezdiu bezpłatnie. Widzisz, do ja­
kich niedorzecznośui doprowadza irytacya ? Już 
sama myśl, ż> fatalny stan interesów nie po­
zwala mi obchodzić z pompą należytą tych 
świąu radosnych, rozum mi odbiera... (płacze).

P a n i .  No, uo, nie płacz, mój kochany..'. 
Ukażesz sję na ulicy z zaczerwienionemu oczy­
ma i... stracisz kredyt do reszty, a a... a ja... 
(rzuca mu '■ ię na szyje) pragnę dla ciebie 
kredytu!

Pa n .  Pragniesz dla mnie kredytu! Jaka

Kijów, 28 grudnia.
( Oszczerstwo).

Odbył s:ę |u niedawno) zajmujący proces. 
Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki p. Ale- 
ksandrowsi i j, dz iennikarz, współpraco * mik K i 
jewlminu i korespondent paru pism petersbur­
skich, wielai nieprzyjaciel Rusmów. Niektórzy 
utrzymują, że zrobił on sobie formalnie spe- 
cyalnośó z wyszydzania osób wybitnych w 
społeczeństwie małoruskiem, a zwłaszcza pisa­
rzy rusińskich. SzozegóJaą nienawiścią p«dał 
on do znanegc rusińskiegc pisarza p. Starv 
ck ego; nietylko odmaw iał mu wszelkiego ta­
lentu, „de nawet oskarżał go ciągle o plagiaty, 
nazywał rabusiem literackim i szykanował w 
najio smaitszy sposób. On to uiożył znaną pio- 
t kę . ż e p .  Stary oki, tłumacza.c „Hamleta z 
angielss iegv na język raałoruski, znany mono­
log „Byó albo nie byó, oto pytanie", przetłu­
maczył w ten sposób:

„Suty, czy we buty, aś de zaltowykau.
. . .  Poulo^ftż nie udało się p. Aleksandro.??■- 

skijemu przeprowadzić dowodu prawdy, !e  p, \  
Starycki jest „rabusiem literackim", skazał go 
sąd na 7 dni aresztu,

U R O N I Ł A .

ona poczoiwa (całuje ją , pauza). Lecz daru 
mnie o tem mówić...

P a n i .  Z  tem wszystkiem, co my pocznie­
m y? Podczas świąt trzeba jeść, trzeba być, 
trzeba przyjąć... to okropne I

Pan]  (przechadza się wielkimi kroka­
mi, naraz staje, podnosi ■ obie ręce i woła) 
Fiurens I Będziemy jedli, będziemy pili, prze­
pędzimy święta wesoło, piam myśl, mam Świe­
tną m yśl!

P a u i Oo takiego, mów !
P a n  Mam w kieszeni 16 koron i bO 

halerzy. To wystarczy na kolej dla wszyst­
kich. Pojedziemy z dziećmi i służbą do 
Brzdęckich! "W esz, którzy mieszkają w Pa­
canowie ?

P a n i .  Pleciesz ! Ależ my ich prawie nie 
znamy !

P a n. ŻonoI ni" mów niedorzeczności. 
Pamiętasz? Poznajomiliśmy się z nimi w roku 
zeszłym na koncercie w $tryjskirp parku. Sie­
dzieliśmy przy jednym stoliku. On* poprosił o 
pożyczenie programu, jej upaała pnrasolka, 
1 tórą podniosłem. Ozy nie przypominasz so • 
bie, co ten szlagon wówczas pow edział ’? „Gdy- 
byśo.e się pańsiwo znaleźli kiedykolwiek, wy­
padkiem, w naszych stronach, w okolicach Paca­
nowa, to mużeny tego.,.“

P a n i .  To prawda, lecz przecie nie znaj­
dziemy się tam przypadkiem?..

P p, n. Nie bądź dziwaczką! Szlachta na­
sza, chwsta Bogu, jeszcze nie uległa korupeyi. 
Gośuinnuśó pod dachami dworków wciąż je-

Lwów 3 stycznia.
Wiadomości urzędowe. Cesarz sankcjono­

wał ustawę, uchwaloną przez Sejm galicyjski w 
Sprawie pozwolenia gminie Nowego Sącza po­
bieranie myta drogowego.

Prof Uniwersytetu lwowskiego dr. Tadeusz 
Wojciechowski i profesur Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Wincenty Zakrzewski otrzymali sytuf 
radzców dworu.

Ks. arcybiskup Teodorowicz przybył 
wczoraj popołudniu na stałe da Lwowa. Ne dwor­
cu powitało go ormiańskie duchowieństwo i uby, 
wetelscwo. Przemawiali fes. kanonik Dawidowicz i 
p. Mikołaj Krzysztofowiez. Ks. arcybiskup zamie­
szkał już w pałacu arcyniskupun o/miańskim. In­
tronizacja i koimekracya ks Teodo-owicza odbę­
dzie się duia 2 lutego, w 15-tą loczuicę jego pry- 
micyi

Bale. U marszałkowstwa Potockich odbędzie 
sie wielki bal dnia 28 bm. w gmachu sejmowym. 
Dnia 8 lutego wydaje u siebie wielki bal p. na­
miestnik.

Dnia lutego odbędzie się bal fcostyumowy 
malarzy. Karneciki z porządkiem tańców będą wy­
konane z bronzn.

I,wowski Klub szermierzy urządza dnia 16 
bm. wieczorek tańcujący w Kasynie miejskiem.

Przemyślu odbędzie eię dnia 11 bm pod pro­
tektoratem księżnej Elżbiety Sapieźyny bil na do- * 
chód Tuwarzystwa Pań dobioczyrnośoi; św. Win­
centego a Paulo. ~ "   ̂ -  ~

W  Czytelni katolickiej odbył się wczoraj 
wieczorem tradycyjny opłatek Na uroczystość tę przy­
byli licznie członkowie Ozytein., a każde ze Sfcc 
warzyijzeń, pracujących pod jawnym sztandarem 
katolickim i polsk’ji wysłało też iwoich delegatów.
Po serdecznych życzeniach, złożonych zebranym 
przy łamaniu się opłatkiem przoz prezesa Czytelni 
Pr°ń Thulliego, nastąpiły liczne przemówienia na 
cześć duchowieństwa, stowarzyszeń katolickich, 
prasy k »tolickieJ, toast nc. cześć młodzieży i wre  ̂
szcie piękna końcowa przemowa p. Ignacegr Die 
wnowskiego w for mi 3 toastu „kochajmy się!“ Wo 
wszystkich tych przemówieniach padłe wiele szcze- 
rycŁ, gorących słów ku wzajemnej zachęcie do 
pracy na niwie narodowej i społecznej; a Czytelnia 
katolicka ma to szczęście, że każdy nowo zadzierź- 
gnięty tam węzeł z pracownikami w dnnhn kntoli 
ckim trwa dotąd i każda praca, przy jej pomocy 
lub z jej zachęty podjęta, bywa chlubnymi wień­
czona skutkami.

Stowarzyszenie „Pracy kobiut" we Lwo­
wie urządza w lokalu swym kurs praktyczny nauki 
kroju i szycia b;elizny d iecinnei, damskiej i mę­
skiej. Nauka kroju odbywaó się będzie we wtork, 
i piątki od godz. 3— 5 po południu. Opłata wynosi 
3 korony miesięcznie. Na kurs ten zapisywać się 
mogą osoby wyżej lat 15 liczące. Naukn. rozpoczy­
na się w piątek dnia 17 stycznia, br. Udziela się 
także w Stowarzyszeniu nauki szycia krawatek. 
Bliźszyc wyjaśnień zasięgnąć można w biurze Sto­
warzyszenia od godz. 9 —12 i 2— 5 po południu 
przy ul. 'Wałowej 1. 25 II p,

Rozsądne s owa Suślan w uwagach o n- 
biegłe; sesyi sejmowej podaje między innemi, że 
„dostojny i poważny" ton teraźniejszych posłów 
ruskich, był wypływem postanowień klubowych, 
przy omawiania taktyki. Dziennik ten z zadowo­
leni, m konstatuie, że „ ruski klub uznał za szkodli­
we dla samej sprawy goni "arą za czczą popular­
nością, jaka się przejawia w jaskrawych, guhuolff=- 
tnych i gołosłon uych frazesach" a stunowczetn i 
powaźnem traktowaniem spraw dojdzie rychlej do 
upragnionego celu.

W Związku naukowym wygłosiła wczoraj 
pani dr. Nossig, siostra znanego literata Alfrędn 
Noss.ga, autora libretta du opery „Manrn", odczyt 
o Kmielewskim. Prelegentka stawia tego mło­
dego dramaturga bardzo wysoko. Widzi w nim re­
prezentanta poezyi ogóino -  ludzkiej, w przeciwsta- 
wieLii. do najbardziej dziś u nas modnej i poczytne 
poezyi narodowej, jaką uprawia Wyspiański. Jako 
najwybitniejszą cechę poezyi Kisielewskiego, uważa 
prelegentka to, że w dramatach jego przedstawiona 
jest zawsze walka bohatera z życiem samem, z ca­
łokształtem życia, które poeta wyobraża sobie jako 
wrogą potęgę, przygniatającą jednostki swym ogro­
mem W  dramacie „W  sieci", to wrogie źyci6 Wy­
stępuj o w postaci stosunków materyalnych, przesą­
dów ludzkich, zwyczajów, z któremi Julia, boha­
terka dramatu, toczy beznadziemą walkę.

W  dramacie „Karykatury" walka rozgrywa 
się w duszy bohatera, jego pragnienia i porywy 
walczą z własną słabością charakteru i uczciwością, 
skutkiem czego to, co ostatecznie osiąga bohater, 
jest karykaturą tego, no on osiągnąć pragną!
W  ostatniej sztuce Kisielewskiego „Sonata" życie 
owo przedstawiono jest jako wróg tajemniczy, dzia- 
łający w sposób niewidzialny, niezrozumiały, a bę­
dący wskutek tego jeszcze straszniejszj m, gdyż je­
dnostka me wie, co i kogo ma zwalczać. Ten spo­
sób traktowania przez poetę kwestyi uważa pre­
legentka za nowość, jaką wniósł Kisielewski dc

I

Jako pewną i korzystną lokacje 
kapitałów polecamy
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PRZEGLĄD z dnia 4 Stycznia 1902.
literatury polskiej, a za jej pośrednictwem do lite­
ratury ogólnej. Pesymizm który przytem cechuje 
dotychczasowe utwory Kisielewskiego, tłumaczy 
sobie prelegentka młodym wiekiem poety, podobnie 
jak w tejże młodzieńczości widzi przyczyny pewne­
go przeładowania dramatów jego charakterami i 
scenami rodzajowemi, tak jak gdyby autor cbciał 
wszystko od razu wypowiedzieć, co czuje. Prele­
gentka z zainteresowaniem oczekuje dalszego roz­
woju talentu Kisielewskiego oraz rozstrzygnięcia 
kwestyi, czy pójdzie on jeszcze dalej w swym pe 
symiżmie, czy też będzie w późniejszych swych 
dziełach przedstawiał bohaterów, którym jednak 
udało się wyjść zwycięsko z zapasów z życiem.

Umizgi rosyjskie. Już kilkakrotnie wskazy­
waliśmy na to, że w Poznaniu muszą uwijać się o- 
becnie ajenci rosyjscy, aby przy ogniu, wywołanym 
sprawą wrzesińską upiec swoją rosyjską pieczeń. 
Domysły nasze wzmacnia świeży fakt, jaki opisują 
niemieckie dzienniki poznańskie, że mianowicie gu­
bernator kaliski, jenerał Daragan, który bawił 
właśnie przez parę dni w Poznaniu, ostentacyjnie 
kupował sobie loże na przedstawienia w polskim 
teatrze, a nie bywał wcale w teatrze niemieckim. 
Oprócz niego byli tam jeszcze jacyś dwaj inni w y­
socy urzędnicy rosyjscy, ale nie z Kalisza. Jenerał 
i ci dwaj urzędnicy afiszowali się zamiłowaniem do 
polskiego języka. Nadto opowiadali oni wszystkim, 
kto tylko chciał ich słuchać o tern, że car kazał sobie 
przedłożyć sprawozdanie o procesie wrzesińskim, uło­
żone na podstawie ralacyi pism polskich. Słowem, 
starali się ci panowie Rosyanie jak najbardziej do­
datnio wpłynąć na podnieconą wyobraźnię roziry- 
towanaj ludności Poznania. Oczywiście żadec roz­
sądny człowiek na tąkim lodzie jak ta podróż 
rosyjskiego jenerała do Poznania, nie będzie budo­
wał zamków, ale za to każdy zada mu pytanie, dla­
czego on, który tak się afiszował z upodobaniem 
do języka polskiego w Poznaniu, używa u siebie 
w domu, w Kaliszu, tylko rosyjskiego języka.

Na kościół św. Elżbiety we Lwowie sub­
skrybowali : ks. arcybiskup Bilczewski 20.000 K., 
Andrzej i Krystyna hr. Potoccy 10.000 K., na- 
miestn k hr. Piniński 6.000 K , ks. arcybiskup W e­
ber 5.000 K , Alfousyna hr. Dzieduszycka 5.000 
K., prezydentowstwo Małachowscy 3.000 K.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  so­
botę dnia 4 stycznia 1902 w Zakładzie fizycznym 
(ul. Długosza 8) o godz. 7'30 profesor uniwersytetu 
dr. K. Twardowski: „Zarys psychologii, część I I U.

Konkursa rozpisują: Magistrat m, Kałusza 
na posadę lekarza miejskiego z płacą 400 K. ro­
cznie. —  Sen11 akademicki uniwersytetu Jagiel­
lońskiego na posadę stałego sługi dla katedry u- 
prawy roślin i roli; pobory 1082 K . ; termin do 
31 b. m.

Ślub p. Zdzisława Marchwickiego, syna p. 
Zdzisława, b. dyrektora gal. Banku kredytowego i 
pani Augusty z Łempickich, —  z panną Martą Ła­
bęcką, córką śp. Władysława i Marty z Łempi 
ckicb odbędzie się dnia 11 b. m. o godzinie l l 1/ ,  
przed południem w Warszawie w kościele PP. W i­
zytek.

Zabawne zdarzenie. Pewien urząd gminny 
otrzymał z sądu pismo z prośbą o przesłuchanie 
pewnego spadkobiercy, ażeby oświadczył, czy przyj­
muje spadek „cum beneficia inventarii“ , czy też 
„sine beneficio inventarii“ . Owóż wójt, nie rozu­
miejąc owych terminów łacińskich, prosił sądu o ich 
wyjaśnienie, i oznajmił, że aż do nadejścia tego 
wyjaśnienia, na wszelki wypadek zatrzymuje owe­
go spadkobiercę — w areszcie gminnym.

Fasye do podatku osobisto - dochodowego i 
leiiu/wego r** rok 1902 należy przedkładać w ter­
minie do 31 stycznia. W e Lwowie można zeznania 
te podać także ustnie między 4 a 16 bm. w Adrni- 
nistracyi podatków.

Morderstwo. ^ Dynowa donoszą, że dnia 
29 z. m. ktoś zastrzelił tamecznego bogacza, Pin- 
kasa Flisera. Mordercy nie wyśledzono, ani nie do­
cieczono motywu tego morderstwa,

Śluby Jana Kazimierza. Z okazyi ostatnie­
go wykonania we Lwowie wspaniałego oratorynm 
Mieczysława Sołtysa „Śluby Jaua Kazimierza“ 
złożył pewien obywatel z Królestwa 300 rubli na 
ręce dyrektora Seminaryum nauczycielskiego p. 
dra Znlińskiego, przeznaczając tę kwotę na czę­
ściowe pokrycie kosztów połączonych z wydaniem 
tego dzieła. Idąc za przykładem fundatora złożyły 
chóry galicyjskiego Towarzystwa muzycznego we 
Lwowie w zeszłym roku celem uczczenia imienin 
swego dyrektora na ten sam cel kwotę 120 ko­
ron, ulokowaną na książeczce wkładkowej gal. 
Kasy oszczędności. W  tym roku ponownie rozpisa 
ły chóry gal. Tow. muz. z powodu imienin dyre­
ktora Sołtysa dalszą składkę w swom gronie, a 
równocześnie powstała myśl złożenia osobnego ko­
mitetu celem zebrania odpowiednich funduszów 
umożliwiających ostatecznie wydanie w druku 
„Ślubów Jana Kazimierza".

Kłopoty podróżujących koleją syberyjską.
Pewien podróżny, który z żoną i dzieckiem wybrał 
się w podróż z Irkucka do Oreuburga, opisuje na­
stępująco swe przygody: „Wyjechaliśmy z Irkucka
0 godzinie 10 wieczór. Już ua pierwszej 90 wior- 
stowej przestrzeni spóźnił się pociąg o 5 godzin. 
Mając z żoną i dzieckiem daleką drogę do odby­
cia, kupiłem bilety pierwszej klasy za 105 rubli. 
Wagon, w którym przebyliśmy wprawdzie powoli, 
ale w całości 400 wiorst, był wspaniały. Nieszczę­
ście chciało, że w wozie, którym jechaliśmy, coś 
się popsuło. Na stacyi Kanik majstrowano koło ze- 
pButego wozu przeszło 2 godziny, a gdy wszelkie 
zabiegi okazały się bezskuteczne, kazano nam z 
wozu wysiąść. Ponieważ na przestrzeni 500. do 
600 wiorst nie było ani jednego wozu zapasowego, 
kazano nam wsiąść do wagonu drugiej klasy, któ­
ry był literalnie przepełniony. W tłoku i ścisku 
dojechaliśmy do Omska, skąd, po wniesieniu zaża­
lenia, jechaliśmy w tych samych warunkach i w 
drugiej klasie dalej, a dla uprzyjemnienia podróży 
dodano nam trzech chorych. Na stacyach nie mo­
żna było nigdzie kupić bułki; pocieszano nas, że 
na stacyi, o 200 wiorst odległej, dostaniemy bułek
1 herbaty. Na stacyi Czelabińska stał paradny wóz 
I klasy, był jednak także zepsuty. Wreszcie wśród 
największego zmęczenia dojechaliśmy z trzydnio- 
wem spóźnieniem do Orenburga. Tam dowiedziałem 
się, że nadany przezemnie do bagażu kufer nie 
nadszedł, Na wniesioną reklamacyę odpisano mi 
po sześciu tygodniach, że zarządzono jnż poszuki­
wanie. Tymczasem ja i moja rodzina, pozbawieni 
najpotrzebniejszej garderoby i innych uiezbędnyoh 
przedmiotów, mogliśmy się pocieszać, że za dalsze 
półtora miesiąca doniosą nam, że pakunków wcale 
nie znaleziono.

Przepadanie bagażów pasażerskioh jest tam 
na porządku dziennym, Opowiadano mi, że znajdy­
wanie kamieni i innych mniej użyteoznych przed­
miotów w kufrach, zamiast ubrania i bielizny, nie 
należy do rzadkości. Dla przestrogi i nauki, udzie­
lam podróżującym na kolei syberyjskiej następują 
cych rad i wskazówek: 1) rzeczy brać ze sobą do 
wagonu, a pod żadnym warunkiem nie nadawać 
pakunków do bagażu; 2) nie kupować biletu klasy 

, ecz III i uie spodziewać się, aby urzędnicy ko­

lejowi mieli jakiekolwiek względy dla' podróżnych; 
3) bezwarunkowo wziąó tyle żywności ze sobą, aby 
na cały czas jazdy wystarczyła; 4) do książek za­
żaleń nie wnosić skarg, bo to się na nic nie zda; 
5) nie dziwić się wcale, że p - upływie 11/ t  mie­
siąca odpowiedzą z zarządu, że za zrgubionym pa 
kunkiem zarządzono już poszukiwania.

Z  Londynu donoszą: W  tutejszych kołach
towarzyskich wielkie wrażenie zrobiła decyzya 
księcia Norfolk, zabraniająca sześciu damom z a- 
rystokracyi, żonom parów angielskich, wzięcia ofi- 
cyalnie udziału w koronacyi króla w klasztorze 
Westminsterskim, a to z powodu, że przed zamąż- 
pójściem swem należały one do świata te tralnego. 
Panie te zamierzają odwołać się do „koc .syi przy­
wilejów" angielskiej Izby lordów, a gdyby i tam 
nie znalazły posłuchu, chcą udać się do samego 
króla.

Poszukiwanie okrętów Caliguli. W  Rzy­
mie utworzyło się towarzystwo, zaopatrzone w po­
trzebne kapitały, celem wydobycia z głębin jeziora 
Nemi na południowy wschód od Rzymu dwóch z 
niesłychanym przepychem urządzonych statków 
rzymskiego cesarza Caliguli, które tam w dawnych 
czasach zatonęły. Były to według relacyi autorów 
rzymskich istne dwa pałace, pływające na wodzie. 
Już po dwakroć usiłowano odnaleźć te okręty, raz 
w V stuleciu, a po raz drugi z początkiem X IX  
stulecia. Obecna próba m& być w ten sposób wy­
konana, żo poziom jeziora będzie zniżony zapomocą 
kanału podziemnego. Utrzymują, że statki owe spo­
czywają w głębokości nie przenoszącej trzech sążni.

Ubodzy na duchu. Dzienniki francuskie o- 
powiadają następującą anegdotę: Dyktator Francyi 
Gambetta chciał w r. 1876 uda się potajemnie 
do Berliua i do Kilonii, aby się naocznie przeko­
nać, o ile są prawdziwe groźby pism berlińskich, 
że cesarstwo niemieckie gwałtownie się zbroi prze­
ciw Francyi. W  kilka dni po wyjeździe Gambetty 
z Paryża, gdy niektórzy plotkarze polityczni za­
częli budować rozmaite domysły na ten temat, że 
Gambetta zginął bez śladu, zamieściło Figaro, aby 
plotkom koniec położyć, humorystyczny artykuł, w 
którym doniosło, że Gambetta znalazł się, że mia­
nowicie wziął ślub z panną Lukrecyą Borgia, po- 
czem wyjechał w podróż poślubną do Wenecyi; że 
świadkami ślubu byli niejaki Benyennto Cellini i 
Michał Anioł Buonaroti, a pomiędzy biesiadnikami 
na uozcie znajdował się niejaki Lorenzo di Medici 
i p. Macchiavelli. Artykuł ten Figara, jakkolwiek 
tak wyraźnie był humorystycznym, wydał się je ­
dnak rzeczą zupełnie poważną paryskiemu kores­
pondentowi jednego- z dzienników wiedeńskich. Za­
telegrafował więc swemu pismu całą treść owego 
artykułu i nazwiska wszystkich powyżej wymie­
nionych osób, a w redakcyi owego wiedeńskiego 
pisma nie znalazł się ani jeden współpracownik, 
któryby choć jedno słowo słyszał o takim geniu­
szu jak Michał Anioł, o takim wielkim pisarzu jak 
Macchiavelli, o takim wielkim rzeźbiarzu jak Benve- 
nuto Cellini lub wreszcie o takich głośnych po­
staciach w historyi jak Wawrzyniec Medycensz 
lnb Lukrecyą Borgia. Pismo wiedeńskie wydruko­
wało tę depeszę z całą powagą i z całem zadowo­
leniem ubogiego swego ducha.

Zmarli. W  Kiernicy Piotr Kintyi, właściciel 
dóbr, lat 68. —  W  Krzeszowicach Edward Ryba­
cki, właściciel miejscowej apteki.

Ofiary. Na dzieci wrzesińskie nadesłał p. 
Roman Wiśniewski w imieniu irużyny myśliwskiej 
zebranej w Dunajowie 30 K., Wanda Dolańska z 
Radłowa 5 K.

Na odbudowę spalonej części klasztoru na 
Jasnej Górze złożyły dzieci szkolne z Żabinia 
(z prośbą o opiekę Matki Boskiej, królowej Polski) 
3 K., W . S. z Brodów (na intencyę spełnienia ży­
czeń) 3 K., ks. M. 8. z Pałahicz (ad intentionem 
dantis) 2 K., L. J. z Sanoka (z prośbą o Mszę św. 
do N. M. P. na intencyę zdrowia i spełnienia go 
rących życzeń) 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4 -  3, w poi. 
-f- 8 R. Bar. 754. Spada. Dość pogodnie.

Logika kucharki.
—  Aha! mówi pan, że ja mam takie śliczne 

włosy, a jak wczoraj znalazł pan jeden w zupie, to 
pan był taki zły, jak chrzan.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek „Manru" opera w 3 aktach Pade­
rewskiego. Występ E. Guszalewicza i Heleny Ru­
szkowskiej. — Jutro w sobotę po raz IYty „Cyga-
nerya" opera w 4 aktach G. Pucciniego. Występ I.
Bohu s, —  W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po poł. 
„Nadzieja" dramat w 4 aktach Hermana Heycr- 
mansa, w przekładzie Jana Kasprowicza. Wieczorem 
o godz. wpół do 8mej „W esoła dwójka" operetka 
w 3 aktach Ziehrera. —  W  poniedziałek o godz. 
Sciej po poł. „Grochowy wieniec" czyli „Mazury 
w Krakowskiem" komedya ze śpiewami i tańcami 
w 4 aktach przez Antoniegs Małeckiego. W ieczo­
rem o godz. 7mej „Lohengrin" opera w 3 aktach 
R. Wagnera. Występ Eug. Guszalewicza i Heleny 
Ruszkowskiej, —  We wtorek po raz Vty „Cygane- 
rya", występ Ireny Bohuss. —  W e środę po raz 
Iszy „Doktor Moszkow" sztuka w 4 aktach Piotra 
Boborykiua. —  Najbliższą nowością będzie „Sim- 
pliciusz" operetka w 3 aktach Jana Straussa.

sami przez się. Przed Korcem nicość umysłowa 
Halskiego ukryć się nie mogła; ostrzegał on o niej 
Łęskiego, ale napróino; Łęski dawał się sprytnemu 
koledze wyzyskiwać we wszystkiem i w pomysłach 
i w pieniądzach i w stosunkach towarzyskich. Hal- 
ski brał zapracowane przez Łęskiego honoraryajak 
swoje, obiecując oddać kiedyś razem wszystkie 
długi, ale naturalnie nigdy do tegc nie przycno- 
dziło. Halski lubił wygody, lubił przejażdżki, lubił 
wykwintne potrawy, więc choć zarabiał i zarywał, 
nigdy nie rozporządzał gotówką (tak przynajmniej 
utrzymywał) i nigdy pożyczek nie zwracał.

Pewnego razu w pogadance Łęski rzucił kil­
ka świetnych myśli, które rozwinięte mogłyby u- 
twor/yć zajmującą powieść na konkurs świeżo wła­
śnie ogłoszony. Jemu samemu nie przyszło na myśl 
zużytkowanie tego pomysłu, ale Halski, sprytny w 
chwytaniu wytworów cudzej wyobraźni, zaraz się 
wziął do pisania. Szło mu to trudno, ho wyczer­
pawszy już wszystko, co od kolegi posłyszał, nie 
mógł już iść dalej o własnych siłach i ledwie z 
biedą, przy pomocy podobno jakiejś starej powieści 
francuskiej dokończył pracy i posłał ją  na 
konkurs.

Tymczasem i Łęski, zachęcony i niemal zna- 
glony przez innych, napisał także swój utwór i 
stanął z innymi do szlachetnego współzawodnictwa.

Tu zaczyna wchodzić w grę z jednej strony 
miłość, a z drugiej —  fantazya bogatego dziwaka, 
i wytwarzają zabawną w rzeczy samej parodyę 
konkursów, lecz w wynikach nadzwyczaj bolesną. 
Sąd konkursowy miał się odbywać w redakcyi 
„Ogniska", wydawanego przez Gromowicza. Był to 
człowiek uczciwy, lecz słabego charakteru. Prze­
wodziła nad nim córka jego, słabowita Renia. Zda­
wało się jej, że kocha Halskiego, choć największe 
zaufanie okazywała Łęskiemu. Halski, jako karye- 
rowicz bez ambicyi, dał poznać Reni, która z po­
między nadesłanych powieści jest je g o ; ona, robiąc 
korektę „Ogniska", do zakwalifikowanych do druku 
trzech, dodała czwartą —  Halskiego, choć czuła je • 
go nieudolność. Zgniewało to ojca, ale dl t Reni 
musiał się okazać pobłażliwym. Ponieważ nagroda 
miała być przyznana przez głosowanie czytelników, 
pocieszał się przynajmniej tern, iż oni na wartości 
lichoty łatwo się poznają. Tymczasem i tu spotkał 
go zawód. „Ognisko" nie wielu liczyło prenumera­
torów i nie trudno więc było bogatemu dziwakowi, 
Korskiemu, tyle zaprenumerować egzemplarzy, pod 
zmyślonemi nazwiskami, ażeby w rozstrzygnięciu 
głosowania przeważyć. I  lichota dostała nagrodę. 
W  ciągu czasu, jaki upłynął od dnia owej fatalnej 
korekty, aż do chwili rozegrania konkursu, Reuia 
zdążyła już ochłodnąć względem Halskiego, a po­
kochać Łęskiego; przejście to wywołało w wątłej 
panience groźne objawy choroby i musiała wyje­
chać na południe bez nadziei wyzdrowienia i od­
dania ręki autorowi „Przyszłości". Końcowe sceny 
są rzewne i umiejętnie przeprowadzone; w nich 
oba charaktery, Łęskiego i Reni lepiej niż poprze­
dnio się uwydatniły.

Obok tej sprawy, mającej zaletę pomysłowo­
ści, równolegle biegnie druga: sprawa rebabilitacyi 
kobiety, dokonana przez owego szorstkiego i wy­
pierającego się uczuć Kcrca, dobrze utrzymanego 
w charakterze i ożywiającego swoim rubasznym 
dowcipem wszystkie sceny, do których wchodzi. 
Chociaż i tu są pewne rysy świeże, naogół jednak 
więcej się znajduje dobrze już znanych, jak wy­
twarzanie się złej opinii o samotnie żyjących pan­
nach i t. p.

zimowy stary 13.25— 13.60, rzepak letni nowy 
— .00— 00.— ,lnianka 10.00 do 10-65, nasienie lnia­
ne 13-00— 13.40, nasienie konopne 9.25— 9.50, 
chmiel — .— do — •— , nafta zwykła 14.00 do 
15.00, salonowa 16.00— 17.00, łój topiony 86.00 do 
36.60, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 34 35— 34-80.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 3 stycznia. P rzy  w czorajszem  oią-

gnieniu losów ausfcr. „Czerwonego Krzyża"

Literatura i sztuka.
* Stanisław Pytliński. Koledzy. Powieść. Na­

kład księgarni S. Mieczyńskiego. 1901,
Wątku do swej opowieści zaczerpnął autor 

z własnych wspomnień uniwersyteckich, kiedy 
wśród ogółu inteligentnego i w piśmiennictwie 
„społeczniotwo" było żarliwie wyznawanem. Co do 
czasu zatem opisywanego, zbliża się p. Pytliński 
do p. Paszkowskiego, autora „Podniebia", ale nie 
bierze ruchu owego tak szeroko, ścieśnia go owszem 
do szczuplejszych, niemal całkiem prywatnych roz­
miarów. Tchnienie atoli społeczne przenika wszyst­
kie karty książki i wytwarza pewną właściwą 
atmosferę duchową, którą oddychają osobistości 
przez autora odrysowane.

Są to koledzy uniwersyteccy, obracający się 
w kółkach literacko-artystycznych. Jeden, miękki, 
uczuciowy, pełen pomysłów niespodzianych, rozrzu­
cający hojnie w koło siebie przędzę swej duszy 
(Łęski); dragi szorstki na pozór, drwiący świado­
mie z towarzyskiej „kultury", a nawet z poezyi i 
uczucia, głoszący się wyznawcą twardej rzeczywi­
stości, w gruncie rzeczy zaś wielce szlachetny, a 
przytem śmiały i energiczny (K orzec); trzeci —  to 
modna odmiana tak pysznie przez Kraszewskiego 
W „Powieści bez tytułu* zarysowanego gatunku 
pod imieniem Bazylewic/.a. Bazylewicz —  łokciami 
torował sobie drogę w świecie, zaś w „Kolegach" 
Halski —  pochlebstwem i umizgami do „bab", jak 
mówił Korzec, lecz właściwie do panienek, ulega­
jących urokowi jego eleganckiej, przystojnej po­
staci, i upatrujących w nim wszystkie możliwe za­
lety. Ale jak Bazylewicz, tak i Halski korzystał z 
cudzych pomysłów, stroił się w nie jak w pawie 
piórka i niemi oszałamiał zarówno kobiety, jak na­
wet te łagodne natury męskie, wolne od ciasnego
egoizmu, co jak Łęski, mniemają, że ich przyja­
ciele, od nich biorący blaski wewnętrzne, świecą * płaski 26.00—>25.60, kminek

głów na w ygrana w kw ooie 70.000 koron padła 
na seryę 10462 nr. 3 6 ; w ygrana w  kw ocie 
20.000 koron padła na s. 832 nr. 26.

Brunszw ik 3 stycznia. Przy wozorajszem  
ciągnieniu losów  brunszw ickich  g łów na w y­
grana w  kw ocie 45.000 marek padła na seryę 
4508 nr. 7.

§ Bilans kolejowy. W listopadzie 1901 do­
chody austryaekich kolei państwowych i prywa­
tnych prowadzonych na rachunek państwa, wyno­
siły: w ruchu osobowym 4,426 200 K. (6,715,800 
podróżnych), o 245.841 K. (-{-594.769 podróżnych) 
więcej, niż w listopadzie 1900; w ruchu towaro­
wym 16,269.100 K. (3,498.100 ton), o 438.713 E. 
(-{-87.915 ton) więcej, niż w listopadzie 1900.

Z tego przypada na koleje galicyjskie: w ru 
chu osobowym 1,268.400 K, (751.100 podróżnych), 
o 2.620 K, (-{-34.004 podróżnych) więcej, niż w 
listopadzie 1900, a w ruchu towarowym 4,217.700 
koron (615.900 ton), o 42.267 K. (-(-62.324 ton) 
więcej, niż w listopadzie 1900.

Zwyżkę dochodów z ruchu osobowego na ko­
lejach zachodnich wywołały te same przyczyny, 
jak w miesiącu październiku, w mianowicie w okrę­
gach dyrekcyi wiedeńskiej, praskiej i pilzneńskiej 
pomyślny stan pogody jesiennej spowodował trwały 
wzrost frekwertcyi na kolejach. W  kolejach gali­
cyjskich pomnożyły się szczególnie przejazdy na 
krótki dystans, skutkiem czego zwiększonej cyfrze 
frekweucyi odpowiada tylko nieznaczny przyrost 
dochodów.

W  ruchu towarowym także w listopadzie bra­
kło jeszcze dużych transportów w całych ładugach: 
materyałów budowlanych i rudy, głównie jednak 
węgla, co do którego sama tylko dyrekcya praska 
wykazuje ubytek w ruchu eksportowym 30.000 
ton, jednakie z drugiej strony przewóz wina, dzi­
czyzny, drobiu, żywych zwierząt (koni), bawełny, 
jaj, żelaza i stali, Błodu, oliwy, owoców południo­
wych i cukru (te ostatnie artykuły szczególnie 
transportowano w dużych ilościach na kolejach ty­
rolskich i przedarulańskich), nietylko wyrównały 
ubytek ów, lecz nawet doprowadziły do znacznej 
przewyżki w dochodach. "W szczególności dyrekcya 
praska uzyskała znaczny przyrost dochodów wsku­
tek dłuższego w roku 1901 trwania kampanii cu­
krowej.

Na kolejach galicyjskich w listopadzie 1901 
miały miejsce znaczniejsze transporty kukurudzy, 
kartofli i zboża, zwłaszcza zboża rosyjskiego i ru­
muńskiego, idącego do Niemiec. Natomiast w wy­
wozie drzewa zagranicę okazała się znaczna zniżka.

Od 1 stycznia do 30 listopada 1901 wynosiły 
dochody anstryackie kolei państwowych 220,922.500 
K., o 3,365.986 K. więcej, niż w tym samym okre­
sie roku poprzedniego.

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemyslowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 24 grudnia do 31 grudnia —  bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 60 kilogramów. 
Pszenica stara 7.90 do 8.05, żyto 6.55— 6 70, ję ­
czmień browarny 6.40— 6.90, jęczmień pastewny 
5.65— 5.80, owies 6.60— 6-80, hreczka 6-25— 6-50, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00— 0.00, kukurudza no­
wa 5.75— 5.90, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa­
nia 8 65— 10.90,, groch pastewny 7.40— 7.90, socze­
wica 0.00— 0.00,, fasola 0.00— 0.00, bobik 5.66 do 
5.90, wyka 6.25?— 6-65, koniczyna czerwona 48.50— 
53.00, koniczyna. niała 4-7.60— 65.00, szwedzka 40 do 
65, tymotka 24— 30, anyż rosyjski 28.60— 24.00, anyż

0 0 .0 0 -0 0 0 0

Wiedeń 3 styoznia. Yaterland ogłasza 
pismo Apostolskie, które Ojciec św. za inicja­
tywą arcybiskupa ołomunieckiego ks. Kohna 
wydał do wiernych w Czechach i na Morawii. 
Papież w piśmie tern podnosi, iż obok rozmai- 
tyoh wewnętrznych i zewnętrznych wrogów 
Kościoła istnieje także wśród katolików spór
0 kwestye językowe. Papież nie ehoe rozstrzy­
gać tej kwestyi, sądzi jednak, iż trzeba przy­
znać wszelką ochronę językowi ojczystemu, ale 
przy tern należy, jak przy k a ż d e j sprawie do­
tyczącej jednostki, mieć na oku dobro państwa. 
Papież wzywa wiernych, aby przy tego rodza­
ju sprawach szerzyli jedność wiary Kośoioła i 
starali się unikać sporów i nienawiści. Ducho­
wieństwo powinno być w tej mierze wzorem 
dla wiernych, powinno szerzyć pokój i ostrze 
gaó przed nienawiśoią. Należy na to zwrócić 
baczną uwagę przy kształceniu nowych dusz­
pasterzy w seminaryach duchownych.

Sofia 3 stycznia. Dziennik Swieł notuje 
pogłoskę o uwolnieniu misyonarki amerykań­
skiej miss Stone.

Cały gabinet Karawełowa oświadczył swą 
solidarność. Przesilenie trwa dalej. Karawełow 
żąda rozwiązania sobrania, ale książę Ferdy­
nand nie choe się na to zgodzić.

Berlin 3 stycznia. Kanclerz niemiecki, hr. 
Billów konferował wczoraj z ambasadorem au- 
stryackim p. Szoegyenim z powodu deklaracyi 
Sejmu galioyjskiego.

Petersburg 3 stycznia. Podaną przez za­
graniczne dzienniki wiadomość o rzuceniu bom 
by przed pałacem jenerał-gubernatora podczas 
recepcyi na cześć W . k«. Konstantyna Kon- 
stantynowicza w Kijowie uważają tutejsze koła 
jako z gruntu zmyśloną.

Paryż 3 stycznia. Do „Ajenoyi Havasa“ 
donoszą z Rouen, że austryaoki parowiec „De- 
ak“, który odpłynął z Tryestu z ładunkiem 
zboża i drzewa, częściowo spłonął. Szkoda jest 
znaczna.

Londyn 3 stycznia. Z powodu strejku w 
kamieniołomach w Pensyn przyszło do gro­
źnych rozruohów. Zarekwirowano wojsko, któ­
re stoi w pogotowiu. Kilka domów w dystry­
kcie strajkowym zniszczono.

Glasgow 3 stycznia. Tutejsza fabryka o- 
krętów otrzymała od admiralioyi angielskiej 
wezwanie, by przedłożyła plany do budowy 
dwóch okrętów liniowych, pięciu pancerników
1 klasy i dwóch krążowników III klasy. Okręty 
te mają być największe ze wszystkich, jakie 
wogóle marynarka angielska posiada.

Amsterdam 3 stycznia. Zgromadzenie 
przewodniczących stowarzyszeń robotników 
dyamentowych uohwaliło ogłosić ogólny strejk 
robotników dyamentowyob.

Hawana 3 styoznia. Nacyonalistę Palmę 
wybrano prezydentem republiki kubańskiej

Kraków 3 stycznia. Towarzystwo techni­
czne z okazyi 25-lecia swego istnienia urządza 
wystawę architektoniczną.

Głoszą w kołaoh sądowyob, ie  wicepre­
zydentem sądu oywiln6go po śp. Franciszku 
Cieszyńskim będzie teraźniejszy wiceprezydent 
sądu obw. w Rzeszowie p. Wilhelm Seidl.

Delegat p. Fedorowicz jutro obejmie u- 
rzędowanie.

Przy wyborach komisyi szacunkowej dla 
podatku osobisto-dochodowego wybrano w II 
kole samych żydów, w I samych chrześcijan, 
w III szanse się ważą.

Lizbona 3 styoznia. Król otworzył wczo­
raj kortezy mową tronową, w której podniósł, 
ie Portugalia znajduje się w dobrych stosun­
kach ze wszystkiemi państwami, oraz że finan 
sowe położenie kraju znaoznie się poprawiło, 
przez co też podniósł się kurs portugalskich 
papierów.

Nowy Jork 3 stycznia. Tutejszy konsul 
wenezuelski otrzymał następującą depeszę z 
K&rakasu z 2 stycznia : Wojska rządowe po­
biły korpus powstańczy Fernandeza, jenerał 
powstańczy Pietry dostał się do niewoli, rewo­
lucję należy uważać za pokonaną.

Bruksela 3 stycznia. Journal des Bruxelles 
donosi, że konferencyę cukrową, która miała 
zebrać się ponownie 6go bm., odłożono do 13 
lub 20 bm.

Kolonia 3 stycznia. W  sprawie umowy 
między Włochami a Francyą co do kwestyi, 
dotycząoyoh morza Śródziemnego, pisze Rolni- 
sche Ztg. w korespondencji półurzędowej z Ber­
lina, że Niemcy i Austro-Węgry m o"« być z 
porozumienia włosko-francuskiego jak najbar­
dziej zadowolone, bo trójprzymierze pragnie 
przecież zabezpieczyć pokój europejski. Im 
mmiej zaś jest nieporozumień między Włocha­
mi a Francyą, tern mniejsze jest niebezpieczeń­
stwo dla pokoju Europy. Ale naturalnie nie­
zbędnym warunkiem porozumienia musi być 
to, że Włochy otrzymają wprawdzie pewien 
wpływ na Trypolis, jednakże zbrojną ręką nie 
zechcą naruszyć posiadłości Turcyi.

H O TEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 3 stycznia. JE. A. Jaworski 

z Wiednia. W. Polański z Rudy. K. Rościszewski 
z Kornic. W . Pieniążek z Lipinki. J. Pieniążek ze 
Schodniey. M. Niezabitowska z Lanek. J. Kotarski 
z Brzeska. M. Nitsch z Krakowa. J. Puchalski z 
Dworca. M. Ujejska z Tomaszowa. J, Ujejski z 
Kamionki Str. J, Zuckermann z Wygody. J. Gan- 
serek z Fieibergu. M. Skólska z Worwolinieo. M. 
Ornstein ze Stanisławowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei one

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

<Pł0S5Evm tHorm
Codziennie ptŁtfotawicnie. Potiąu* o gofeink & Bitotf abyct* w fcónse Plota*.

Z A K Ł A D  techniczno-dentyatyczny
Zygmunta Stobieckiego

zoBiał przeniesiony na ul. K o pern ika  3  obok Pasażu 
Mikolascha.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecam y:

4 pret. Li9ty hipot ezne koronowe,
4!/, pret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego,
41 /2 pret. Listy Banku krajowego,
4 pret. Listy Banku krajowego,
5 pret. Obligacje komunalne Banku krajów o,
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 prot. Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej­

szym kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. g a l. akc .

Banku hipotecznego.
Wiedeń 3 stycznia. Kursa giełdowe.

Losy : a) procentowe :
Aust-r. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 30/ 0 256.—

iaoa o Rn1889 3°/0 250.—
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  500.—  
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5 %  — .—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  245.—  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 82.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 99.00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1710, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. — .00, Olary 40 
zł. m. k. 156.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
00.00, Losy m. Krakowa 20 zł. — .— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. — .— , Ofen 40 zł. 170.00 
P&iffy 40 zł. m. k. 168.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. — .— , Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24‘40. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 76.— , Salma 
40 zł. m. k. 224.— , Pożyczka saloburska 20 zł 
75.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 397.00.

Wiedeń 3 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 1810. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spiryti.-* (bez interesu) 35 60.

Beriin 3 stycznia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
iiustryaokie 86 35. Spirytus 30 90.

Paryż 3 styoznia. (Zamknięoie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta ICO 25. Mąka 
(„Fieur de Paris") 0000.

Frankfurt 3 stycznia. (Giełdr zagra­
niczna). Kredyty anstryackie 198 70. Koleje 
państwowe 00000. Alpiny 000’00. Disoontc 
186-50. Laura 00000.

Wladań 3 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoń i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9 1 7 — 918 , na maj-czerwiec 
0,00— 0’00, na jesień 0 00—0‘00, żyto na wio­
snę 7'70— 7‘71, na majczerwiec 0‘00—0 00, na 
jesień; kukurudza na maj - czerwiec 5‘74— 5‘75; 
na czerwiec-lipiec 0 00— 0'00, na lipieo-sier- 
pień 0 0 0 0 - 0 0 0  owies na wiosnę 7‘76—7’77, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 0 00—  
0 0 0 . Rzepak na styczeń-luty 00'00— 00'00, 
na sierpień-wrzesień 00'00—00’00. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 0’00—000 . —  Ten­
dencja: słaba. Pogoda: piękna.

Budapeszt 3 stycznia. (Giełda zbożo­
wa), (Kar -a w koronach i po 50 klg.). Psze- 

na kwiecień 8 97— 8-98, na październikraca,
8‘09—8T0, żyto na kwiecień 7 4 5 —7'46
na kwiecień 7 19— 7 60 ; kukurudza

i
na

owies 
ns aj

5-44—545 . Rzepak na sierpień 1 2 0 0 — 1210. 
Oferty na pszenicę: mierne. Ohęó kupna sła­
ba. Tendenoya : słaba. Pogoda : j  iękna._______

H O TE L GEORGEA.
Przyjechali dnia 3 stycznia. JE. hr. K. Dzie- 

duszycki i hr. W. Dzieduszyckl z Jezupola. Hr. T. 
Sobańska z Podola ros. JE. A. Gorayski z Moda 
rówki. M. Neumann z Budapesztu. E. Scott z Ro­
pienki. M. Schreier z Drohobycza. J. Zieleniewski 
z Krakowa. G. Mac-Garvey z Maryampola. F, Car 
perelli z Berlina. J. Marki z Witkowie. C. Poli- 
tzer z Radowiec. A. Macher z Jasła. F. Geringer 
z Mielowic. L. Lityńska z Litwinowa. A, Herzl. 
O. Brunner z Wiednia. M. Brykczyński z Pacy- 
kowa.

L w ó w  3 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 428-00 io 435-00, Kolej Lwowsko-Oeern.-Jaska 
po 400 kor. 528.00 do 635.00. Banku hipotecznego pe 
400 kor. 635.00 do 650 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 380.— .

k la ty  z a s t a w n e  za satutię: Banku hipot. galic 
h proc. los. w 50 lat, a 10 proc. prom. 019-50 do 000 00 
i  i pól proc. los. w 50 lat 97 6 ) do 98 30, 4 proc, log, 
w 60 lar, 90 20 do 90-91. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proo. los w 67 lat 
12-— do 92-70. —  Tow. kred. gaj ziemskie 1 proc (I emi 
sya) 98-80 do 94*—; 4 proc. los w 41 i pół latach 98.61 
io 94.20, 4 prec. ioa w 56 lat 92 00 do 92 7 i.

Oblłgl sa szlakę: O-al. fund. propiuacyjLego 4 pro.
7 70 do 98-40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101-50 

Kom. Banku kraj. 5 proc. (II etnisyi) 101’ — do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r- 1878 6 
proc. —•— do — .— .4 proo. z 1893 r. 33 60 do t'4.3), mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 67 6 ) do 88-80, 4ł|tn/(1
po 200 koron 97 50 do 98-20.

M onety. Dukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
265 00. 100 Ttiarch n’ ftniinekioh 117-10 do 117-60.

do

H O TE L  FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia to miejscu.
Przyjechali dnia 8 stycznia. B. S/onecki 

Tłumacza. A. Apoznański z Urycza. J. Gold ze 
Złoczowa. M. Freifnss z Frankfurtu. S. Kęplicz ze 
Stanisławowa. N. Struszkiewiczowa i A. Świejkow- 
ska z Przemyśla. N. Łączyński z ZaDorza. O 
Kallier z Zgorzelic. 8. Promińska ze Stanisławowa 
J. Madejewski z Podhorodyszcza. H. Czaykowscy 
z Bóbrki. K. hr. Russocki z Krystynówki. S. Mrocz 
kowscy z Tarnopola. W . Markowski z Warszawy 

rzepak ( E. Jordan z Krakowa.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .3 1* , 1 3 5 ,  8 -4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50i 9.60*
Z Rzeszowa: 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2  3 L , 8-95*, 5"35 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  812*, 511, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gi.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12"15*, 1 ’4 5 ,  6'20, 5"40 i 9'
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40, 10'50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8-15, 6"00- 
Z Janowa 7-45, 5.15. ,

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15* 8-40, 6 20*, 11* 
Do Rzeszowa: 8-80.
Dc. Podwołoczysk z dworca głównego : 1 '5 5 , 6-30, 9-2 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  6'48, 9.42, 11'82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7‘32* zPodzamę 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  625, 10‘25, 10-30*
Do Stanisławowa- 6 10*.
Do Stryja: 635, 900, 805, 6 35*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10"20, 7'25*.
Do Janowa: 915; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustomi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 5g rano.

— I ---

0, 9-25
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PRZEGLĄD z dnia 4 stycznia 1902.

W ciągu 40 - letniego przeszło istnienia T y ­
godnik Ilu s tro w a n y  zaznaczył wy- 

raźuie, czem jest i ezem byó pragnie. P i ­
tego powtarzanie w prospekcie ogólnego pro­
gramu pisma uważamy za zbyteozno.

Wolimy natom ist pomowió o prakty­
cznych ulepszeniach, które zaprowadzimy.

Przede wszystkim dążymy do togo, żeby 
skupió dokoła redakcyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne.

D "ięk ’ tema, nasza teka redakcyjna jest 
zapełniona utworami pierwszorzędnych talen­
tów współczesnych.

Nowy rok rozpoczynamy powieścią E L IZ Y  
O RZESZK OW EJ p . t.

„ A N A S T A Z Y A " ,
i  iliustracyami

Tetmajera. Stasiaka, Batowskiego, Sawiczcwskisgo, 
Alchimowicza. Dębickiego, Zarembskiego, Górskiego,

W  dziale beletrystyczrym pomieścimy 
także Stefana Żtromskieao więaszą powieśó

„POPIOŁY"

Władysława 'Reymonta

Prace Maryi Konopnickiej, Adama Krecho- 
wieckiego, Kazimierza Tetmajera i Stanisława 
Przybyszewskiego.

Cykl nowel Gabrydi Zapolskiej p. t.
M O D LITW A  PAŃSKA, 

nowelę Adolfa Dygasińskiego CHAM.
Bolesław Prus cykl utworów zatytuło­

wanych : Dziw ne powieści,
Możnmy równijź zapewnió Czytelników łe

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z
obiecał dać Tygodnikowi najpierwszą wielką swoją po­
wieść, której akoya rozgrywać się bęazie w epoc" Napo­
leońskiej. Illustracye d« ^ego utwnru wykona

Wojc.eoh Kossak.
Prócz tego jak w latach Ubiegłych kaidy prenu­

merator Tyg idnika bądaie ( irzym y—ał nadal, co -miesiąc

naszych czytelników.

beznłatnie tom, czyli rocznie 12 tom ów Oism S ien ­
k iew icza  oez żadnej lo p ła ly ,  ani z? k s iążk i, 
ani za ich p rz e s y łk ę .

W  roku bieżącym daliśmy między irnem i „Quo 
vadis“; w latach przyszłych, na żądanie ogólne pomie­
ścimy w dodatkach Trylogię, sączy nająć od

„O G NIEM  I M IE C Z E M "
ozdobionego 24 i llrstracyami Antoniego Pio­
trowskiego.

Będzie to pierwsze u nas illustrowane wyda­
nie tej wspar, ićtłęi epopei wojennej.

Prócz „Ogniem i mieczem" damy także szereg no­
wel : „Żórawin", , Sen", „Muszę wypocząć11, „Na Olim­
pie11, „Na jasnym brzegu11 oraz zbiór pomniejszyć i utwo­
rów literackich SIENKIEWICZ 1, nieobjętych dotych­
czas żadnem wydaniem zbiorowem.

Tym sposobem wydanie nasze dzieł oien- 
kiowiozą będzie naj-iupełnirjszem ze wszyst­
kich dotychczasowych wydań.

Obok dzieł S IE N K IE W IC ZA  dołączymy 
dodatek powieściowy, a rozpoczr emy .ok no­
wy głośną powieścią Piotra Coulevain'a 

„E W A  Z W Y C IĘ S K A ".
W  dziale poezyi drukować będziemy li­

twory Kazimierza Glińskiego, Wiktora Gomuli- 
ckiego, Jana Kaspr ywicza, Maryi Konopnickiej, 
Orkana, Or-Ota, Selima, Staffa, Kaz;m>erza Tet­
majera i w. in.

Bogaty dział społeczno-informacyjny ze 
szczególniej szem uwzględnieniem wiadomości

ze Lwowa. Krakowa i Galicy' uzupełniamy 
przez rozszerzenie rubryki odkryć i wyna­
lazków z iliustracyami.

W  dziale „A rtykuły wstępne11 mamy zapewnione 
wsj 'Ipracownict to  Bolesława Lutomskiego, D r. Adamc 
Bijńkowskiego, Setmistamo. Sz( Gutowskiego, Kazimierza Ber­
kowskiego, 3olesława Koskowsk->ego, Władysława Babskie­
go, Jana Steckisgo, oraz wielu innych publicystów.

W  rubryce „S y lw e tk i galicyjskie**, warszaw­
skie, prowincyonnlne i poznańsl ie zjawi się niezmiernie 
interesujący

P A M IĘ T N IK  S Z C Z E P A N IK A .
Dział h in toryczny zawierać będzie interesujące 

prace: Bawity Gawrońskiego, prof, dr. J. Hecka, Adama 
Szeląaowakiego. dr. Klemensa Bąkowskiego. Aleksandra 
Kraushara, Władysława Mickiemczc.

Wszystkie bogato illustrowane.
W  d zia le  k ry ty k i lite ra c k ie j i a r ty s ty c z ­

nej pomieścimy : studyum Stanisława WUTAewicza p. t. 
„ O D R O D Ź  £ N IE “, traktujące o stylu polskim i sztuce 
ozdabiania życia, uraz rzecz polemiczną tegoż autora 
o prądach i kierunkach estetycznych.

W  dzi . i '  ariys tyczn yn . uprowadzamy stałą 
rubrykę, poświęconą S Z T U C E  S T O S O W A N E J .

Prócz tego mamy zapewnione st^łe wspókpraoo- 
w nictw o: Władysława Bogusławskiego, Piotra Chmielow­
skiego, Ignacego Chrzanowsiiiego, Władysława Jabłonow­

skiego, Józefa KaMecbaJu . Edwarda Łabowskiego, 
Matuszewskiego, A . W ierzbowskiego i w. in.

Niezależnie od tego będziemy w dalszym 
ciągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kraju 
i za granicą, pomieszczaj *c reprodukeye wszyst 
kich wybitniejszych utworów sztuki.

Zmieniamy dotychczasowy nasz papier na 
znaoznie droższy i lepszy, co wpłynie bardzo 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustracy*.

W  najbliższym czasie pomieścimy szereg 
rysanków do

„ 9 UO V A D IS ?“
wykonanych przez Piotra Stachieiricza, według 
studyów robionyon w Rzymie.

Niezależnie od kolorowych reprodukcyi, dawanych 
w tekście pisma, zamierzamy o f i a r o w a  ć wszystkim 
naszym prenumeratorom jako

Premium nadzwyczajne
wspaniałą a nigdzie dotychczas nieiwystan-iona 
kompozycję

K A Z IM IE R Z A  A L C H IM O W IC Z A  p t
„N a d  g rob em  R o b a k a “

(Jacka Soplicy) 
odbitą ko loram i na grubym welinie.

Niezależni.) od wymienionych w prospekcie 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanych BEZPŁATN IE 
dla d 3zystkich prenumeratorów naszego pisma będziemy mogli w r. p , w porozumieniu z księgarnią Gebethnera i W olffa, dostąrczyć 
naszym prenumeratorom

po cenie znacznie zniżonej znakomitego dzieła historycznego J. I. Kraszewskiego p. t.:

Polska w czasie trzech rozbiorów
(1772-1799 (Studyum do historyi ducna i obyczaju).

lórzedpłatę na „Polskę w czasie .rzeoli rozbiorów" przyjmują razem z przedpłatą na „Tygodnik illui t rowany" wssyatkie znaczniejsze
księgarnie i  kantory pism.

Dzieło to, oparte na studyoh źródłowych a nieznane dotychczas naszej publiczności, daje żywy i plastyczny obraz jednej z najcie­
kawszych epok dziejowych naszego kraju i bogate jest w szczegóły anegdotyczno-instrukcyjne. Bądzi' ono poprzedzone przedmową i 
uzupełnione objaśnieniami znakomitego znawcy X V III w prof. S zym ona A akenazego , -utera „Dwóch stu leci1.

Pomnikowa ta praca Kraszewskiego, objętości około 100 arkuszy druku w formacie wielkiej 8-ki, wyjdzie z druku w wydaniu wy- 
twornem, illustrowanem co najmniej 200 scenami, portretami wybitnych osobistości, podobiznam itp., według współczesnych sztychów, 
rysunków, obrazów i dokumentów.

Zebraniem działu illnstracyjnego do „ P o ls k i  w  c z a s ie  t r z e c h  r o z b io r ó w "  zajęła się Bedakcys TYGODNIKA ILLD 8TROW A- 
NEGO, przy spółudziale swego współpracownika, znanego badacza dziejowego, Aleksandra Kransbara.

To u I , , -Polski w czasie trzech rozbIorOw“  wyjdzie w Maren r. l»O i, i następne dwa tomy ukażą s*ę w cią- 
"U roku 1903.

Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO mogą nabywać całkowite dzieło J. I. Kraszewskiego „Polska w czasie 
trzech rozbiorów" w 3 t o m a c h  za
wyjątkowo zniżoną cenę rb. 6 (kor. 18) nez o p ran y , w oprawie 25  K. 5 0  !i.

Cena k s ięg a rsk a  tego  d z ie ła  w yn osić  b ęd z ie  30 k o r . a  w op ra w ie  45  k o r .
Redaktor: Dr. JÓ Z E F  W O L F F Wydawcy : G E B E TH N E R  i W O LFF.

P ren u m era tę  ze Lirowa i  c a łe j G a licy ! z lit ik o w in ą  p r ir jm n | ą :

Główna ekapedycya „Tygodnika Illustrow°nego" we Lwowie, Pasaż Hausm&na 9.
oraz wpzystkif Księgarnie j Kantory pism.

W a ru n k i p re n u m e n a ty  „T y g o d n ik a  Zilustrowanego** ra zem  z d od a tk iem  p o ­
w ieśc io w y m  w  a rk u sza ch  i  12  to m a m i dziel H e n r y k a  S ien k iew icza :

Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

ł» koron 8 0  hal. 
13 „ 6 0  „
2 7  „ 2 0  „

w e  Lw ow ie w  G alicy! i B ukow in ie  z  p rze s y łk ą  ro c z to w ą !
Kwartalnie . . 7  koron 20 hal.
Półrocznie . . . 14 „ ' -O „
Bocznie 2 8  „ 8 0  „

P rag n ąc y  o trzym JĆ Dzieła Sienkiewicza w bard: ) pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce, dopłacają za tom 
tylko 4 0  bal., t. j. kwartalnie za 8 tom y 1 k. 2 0  hal., półrocznie za 6 tomów 2  k. 4 0  hal., rocznie za 12 tomów 4  s. 8 0  hal,; na­

leżność tę prosimy nadryłać razem z prenumeratą.
P ie rw s ze  3 6  tom ów S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą lj. bywać nowi prenumeratorom ie za dopłatę 3 9  kor., w oprawie 5 3  
kor. 4 0  hal. Ozdobne okładki io  opra-„ian.» półrocznych kompletów „Tygudnika" można nabywać w cenie 3  k. 2 0  hal.; na przesyłkę

opakowanie okładki dołączać nr leży 4 0  hal.

K o m p le t  30 p ierw szych  tom ów  H e n ry k a  S ien k iew icza  m oże  b y ć  n abyw an y  p o  13 to m ó w , za 
n a d es ła n iem  w 3 ra ta ch  p o  13 k o ro n  za tom y  b ez  op ra w y , zaś po  17 k or . 80  kał* a  tom y w opraw ie .

Num ery okazowe i prospekty w ysyła gratis: Główna Ekspedycya „T y ­
godnika1* We Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

G ^OOOOCwOOO oooo. :
Po cenach

Oom p arte ro w y  Z  ogrodem, dwie­
ma nowemi stajniami, dużem podwórzem, 
obok kościoła Św. Anny do sprzedania 
Wiadomość Januwska 22.

redaauyjnych ogłoszenia d . wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k r a * ,  w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich, Iran cu zk ich  eut.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w s ze lk ie  pism?

przy,,muje

Ajencja dzienników i ofłomeo
Sokołowskiego 

w  L w ow i e, Pasa! Hausmana Nr, 9.
K ojztorysy gratis.

S k ład  P *ó c ie n K o rczyń sk ich  
w e Lw ow ie  H aH cka 16. poleca po 
cenach konkurencyjnych Serwety kolo­
rowe, Obrusy stołowe, Ręczniki, Cnustki 
do nosa, Bieliznę damską perkalową, płó­
cienną, batystową i  barchanową. Bieliznę 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpetki 
płótna, weby, perkale. batysty. Kołdry 
materace, sienniki, prześcieradła i po- 
jzewki. W yborną H erb a tę  rosyjską 
Perloffa za fnnta 40 ct.

|f ilen d arz  ™owi zecnny g a ilcy j 
ski na rok 1902 wyszedł z druku. Zai 
nadesłaniem I <or. w y sy ła  franco  
Drukarnia E. Winiarza wc Lwowie. K a ­
len darz  ścienny i k ieszonkow y  
po 30 h.

W dow a po urzędn iku  z pensyą 
przyjmie miejsce bezpłatnie do wycho­
wania dziet i, zarządu domu lub towarzy­
stwa. Biuro wywiadowcze S. Poliński. 
Lwów, pasaż Hausmana 1. 5.

Butelka znakomitego 
koniaku francuskiego 

poleca F ry d e ry k  Schubuth i S p ka  
Lw ów  R yn ek  I. 4 5 .

P rak tyczn eg o  ekonom a który 
I 20 lat był na miejscu, może polecić D j 
I rekeya Towarzystwa Urzędników pry- 
) -ratnych we Lwowie, ulica Cicha.

■>©©3 0 0 0 ©© ©C©©©©©0 ©©

D 1 A N A “
słynne ze swej dobroci

RĘKAWICZKI
poleca

Ferdynand (ruttler
Lwów ul. Halicka 20.

© o © © © © © o ©  © © © © © © o © o ©
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Złr, 3*oO

O la uczniów  g łm nazya lnych  do­
godne umieszczenie, troskliwa opieka, 
przystępne warunki. Ossolińskich 4 II  p. 
na lewo.

Agronom
poszukuje admir istracyi większego ma­
jątku, może powołać się na nąjchlubniej- 
sz» rekomendacye. Adresu i i ifoi macyi 
udzieli z grzeczności WPaD Makare­
wicz D y re k to r  t  o w arzys tw a  p ry ­
w atnych o ticyalU tóo* we Lw o w ie  

ul. C icha I. 1.

■ a k  A L W W I & .
„S T R IU S Z i 

L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczba  2
poleca:

wyborne ka ’» y  pół kilo 85 ct., 75 ct i 
wyżej. Najlensze h erbaty  pół kilo od 1-50, 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlapszy od 1-20 */, lit K akao holen­

derskie pół kg. 1-9U.

rzy zmianie roku
poleca się

N ajstarsze założone w r. 1887

Bi uro dzienników 1 ogłoszeń

Ludwika PlohnapKarał /'dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie - 

C: i- deńskie  dzienn iki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne,
^ M .  humorystyczne, żumale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc

za punktualną destawę własnymi kolporterami. Czai opisma beletrystyczne, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się takie na prowincyę, ró w n ie ż  p r z y j­
m uje og łoszen ia  do w szystk ich  pism  po najtańszych  cenach.

-Dzienniki wychodzące rano we W iedniu  
dobtarc^a i sprzedaje num eram . pojedyn­
czym i tego samego dnia do wpół do jed e­
nastej wieczór.

Na wszystkie
bez w y jątk u  p lsiu a  co d z ie n u e  m ie jscow e , z a m ie j­
scow e, w ied eń sk ie , zagran iczn e , ty g o d n ik i, llu s tra - 
cy e  a rty sty czn e , p i- in a  h u m ory sty czn e , m « d y , żu r­
n a le , p rz y jm u je  p ren u m era tę  z d ostaw ą  w m ie jscu  
lu b  w y sy łk ą  na p row in cy ę , p o  cen a ch  re d a k cy jn y ch

m . i«v<
m iesięcznik  m uzyczno-nutow y  
pośw ięcony nowościom  mu­
zycznym  naszych  i za g ra n ic z ­
nych kom pozytorów . Zam ie  sz­
cza  u tw ory  k las yc zn e , no- 
now" w y jr tk i z o per i tańce, 
na fortenia*% s krzy p ce  i do 

śpiew u.
Daje rocznie około 200 „ironie nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4 - 5  utworów na welino­
wym papierze. — W artościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenrmeraty: we L rowie i na prowinoyi z przesyłką pocztową: Kwartalni# 2  z łr ., (4 kor.)

4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Melomana11 dla G allcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.
ii.ompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko eksoedycya M ELOMi NA Lwów, Pasaj; HhusmeBa ni. 9.

półrocznie
Ekspydycya

L w ów , p a sa ż  H a u sm a n a  9.
Ogłoszenia do wszystkich p :sm najtaniej.

K O K S
najlepszy m ateryał opałowy

i
do celów kowalskich

dostarcza

Zakład Gazowy Miejski
w e  L w o w i e .

Przy odbiorze mjmnioj 250 kg. na~az 
dostarcza do mieszkań P. T. Odb.orców 
bezpłatnie Ceny zniżone.

C. k . kap itan  pensyonow any, 
rze ś  l I zdrow y, od O la t z a rz ą d ­
ca w ięk  zego m ajątl.u , ukończo­
ny s łuchacz r y i  ze] szho ły  ro l­
n icze j w e W iedniu , posiadający  
ej zam ina państw twe, ze  wszj st- 
k iem  g a łęz ia m i gospodarstw a  
zunełnirj obznajom lony, pragn ie  
obec.ia  sw ą po adę n< podobną  
tak ąż  zm ien ić . Ł a s k a w e  zg ło sze ­
n ia pod a d res em : A. Hennem ann  
P rz e w o n  ik.

żonaty, lat 37, z ukończoną niższą szkołą 
rolniczą w Dablanach, z 17 letnią prak 
tyką w większych skarbach, poszukuje 
posady zaraz *ub od 1 go kwietnia 1902. 
A d rra :  M. J. w U o ra tyn ie  o. p.

P on ikw a v ia  B rody.

O soba inteligentna szuka miejsca 
zarządu dc starszego wdowca. T a k , n ie ! 
poste restante P rzem y ś l.

Tygodnik llód i Powieści
PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET

/\ vl
i

Ro74)oczyna]ąc 44 rok wydawnictwa, Redakcya „Tygodnika Mód i Powieści" jto 
deje do wiadomości zarys zań tn i reform, jakie pootanowiła przeprowadzić w piśmie z nad­
chodzącym rokiem 1902. Reformy te polegają :

Na rozszerzen iu  o b ję to ś c i p ism a .
Na zw ięk szen iu  w sp ó łp racow jitctw a .
Na w ażnych ulepszeniach w  dziale  mody.
Na w prow ad zen iu  sta łe j ru b ry k i, k tó ra  p. n.m**„PORADNIK DLA KOBIET"

tworzyć ma informację, jak najwielostronniejszą, jakiej życie kobiety w -odzinie i na zewnątrz tej
wymaga

Przekonani jestesmy, ze ta nowo worowadzona część pisma pojęta obszernie i gruntownie
wyświadczy rzeczywiste usługi.

P o ra d n ik  dla kobiet o b ę jm o w a ć b ęd zie : Informacye z dziedziny hygienv. —  Dział pe­
dagogiczny. — Informacye dotyczące pracy dostępnej kobiecie Dział technologii gospo­

darskie1’ i przemysłu domowego. —  Wreszcie częśó kulinarną.

Nadto zwiększam y treść pisma a 4  strony i obniżamy 
cenę prenumeraty  

3 korony kwartalnie, z przesyłką 3  korony 9 0  halerzy.
Dz-ał literacki obtjmi« Bellatrystykę, Sprewozdai i a krytyczne z literatury wła­

snej, Ruch umysłowy obcy, Kwestye społeczne, Najwybitniejsze zadania obwili bielącej, Po­
stęp w edzy i sztuki, szereg stałych koresponaencyj z P&ryża, Lonaynn, Wioch, Stałą ru­
brykę kronik miesięcznych.

Dział powieściowy rozpoczynamy ooszerną pracą Daniłowskiego „P Y Ł * , oryginalną 
pouieścią Antoniego Miecznika nNA 0 0 AJACH STEPOW i CH“ , Nowelą Zbo­

rowskiego i powieścią Juliusza Zeyera.

Niezależnie od podwop nia usiłowań naszych, aoj te tylko wzory suiień, okryć 
i wogóle strojów kobiecych, (około 2 ,0 0 0  rysunków rocznie) ukazywały się w piśmie na- 
szem, które wytrzymać będą mogły jak najsurowszą krytykę dobrego smaku zamierzamy 
tygoaniową

planszę mód odtąd dawać kolorowaną,
w mniemaniu, że Imia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z zadania, barwa zaś, jako 
dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie niezbędnym. Wreszcie naamieniamy, że ilekrcó 
moda przynieść zasadniczą jaką zmianę w kroju sukien, która dlt naszego świata kobiecego 
stanowić może nowość tylekroć dołączymy jej

FORMĘ Z BIBUŁKI
wraz 7. n;ezbędnemi, wedle okoliczności, objaśnieniami w tekśoie dla mód przeznaczonym 
niezależnie od dwunastu wielkich arkuszy z krojami i wzorami robót kobieoych.

-W ^ar-U L n lti p r e n u m e r a t y :
we Lwowie w  Gallcyi :

z przesyłką pocztową 
Kwartę lnie . 3 korony Kwartalnie. 3 korony 60 hal.
Półrocznie . 6 „ Półrocznie . 7  „ 20 B
Roczn o . . 1 2  „ Rocznie . 14 „ 40 „

Redaktor J A N  S K IW S K l.
Prenumeratę na Galioyę przyjmują .

Grlówna Ekspeaycya Tygodnika Mód i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie.
Num era okazowe i prospekt«  w ysyła  gratis Główna Ekspedycya we Lwowie.

Redaktor odpowiedzialny Lllftwtk Masłowski. Papier z fabryki Czerlaó ikiej. Z drakami E. Wimarza.


